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Niedziela, dnia 23 lutego 1936 


Karjera Mandelbaum -Drzewieckiego 


W Petersburgu był holszewikiem, a w Polsce cenzorem podręczników szkolnych 


Warszawa, (Tel. wł). Piątkowe 
obrady sejmowe poświęcone były bud- 
żetowi ministerstwa oświaty. Naogół 
dyskusja nie wnosiła żadnych ciekaw- 
szych momentów. Referat p. Pochmar- 
skiego podkreślił konieczność zmniej- 
szenia taksy administracyjnej i uła- 
twienia pracy nauczycielskiej, Prze- 
mówienie min. Świętosławskiego było 
o tyle charakterystyczniejsze, że pod- 
kreślił on, iż będzie realizował z całą 
skrupulatnością reformę szkolną, 
przy której trwał ze ścisłem przestrze- 
ganiem ustaw, które stanowią obec- 
nie podstawę prawną, regulującą ży- 
cie na odcinku ministerstwa. 

Po przemówieniu ministra wywią- 
zała się ożywiona dyskusja. Pos. ks. 
Downar, dawny legjonista, skarżył się, 
że w ciągu ostatnich lat dokonano 50 
tysięcy przeniesień nauczycieli dla do- 
bra-szkoły. W samym r. 1932/38 prze- 
niesiono prawie tylko 7 tys. nauczy- 
cieli. Wędrówka kosztowała około 
półtora miljona złotych. Szkoła nasza, 
pomimo swojej demokratyczności, nie 
wytrzymała próby. Szkoła powszech- 
na niedostatecznie przygotowuje do 
szkoły średniej. W szkołach średnich 
opłaty są za wysokie. Wreszcie pod- 
Kreślił, jako słabą stronę, niedosta- 
teczne nauczanie religji, nieprzychyl- 
ne ustosunkowywanie się pewnych 
władz szkolnych do Krucjaty Eucha- 
rystycznej, niedopuszczanie do szkół 
„Przewodnika Katolickiego“. Dotych- 
czasowa polityka ministerstwa budzi 
poważne zastrzeżenia społeczeństwa 
katolickiego, a były takie wypadki, 
jak sprawa ks. Kochańskiego, nieobsa- 
dzanie biskupstwa sandomierskiego, 
unieruchomienie komisji papieskiej, 

Sprawę nauczania religji poruszył 
również ks. Lubelski, który zwrócił u- 
wagę, że na czele komisji kwalifiku- 


Strajk okupacyjny 
w Zagłębiu 


Sosnowiec, 21. 2. Zapowiedzia- 
ny na dwa dni strajk robotników w 
Warsz. Tow. Kopalni Węgla przecią- 
gnął się i na dzień 20 bm. 

Robotnicy zrana przystąpili do pra- 
cy i zjechali na dół kopalń „Kazi- 
mierz“ i „Juljusz“. Na dole kopalń 
proklamowano dalszy ciąg strajku o- 
kupacyjnegó. Jednocześnie rozpoczęli 
robotnicy głodówkę. W strajku bierze 
udział 500 robotników. Druga zmiana 
już nie zjechała. 

Strajk jest protestem na chęć obni- 
żenia zarobków o 9% proc. przez prze- 
szeregowanie kopalń z iat A do kate- 
gorji B. 

W dniu 19 bm. robotnicy zamknię- 
tej naskutek pożaru kopalni „Ređen“, 
a zatrudnieni na kopalni „Renard“, 
usiłowali urządzić strajk okupacyjny 
na dole kopalni, a następnie głodówkę. 

Jednocześnie sygnalizują nam, że 
i na innych kopalniach już w dniu 
20 bm. usiłowano organizować strajki 
okupacjne i połączone z tem gło- 
dówki. 

W związku z tem sytuacja mocno 
zaostrza się. 


jącej podręczniki do szkół stoi Mandel- 
baum-Drzewiecki, o którym jeden z 
przyjaciół ks. arcyb. Cieplaka napi- 
sał, że był działaczem bolszewickim w 
Petersburgu. 

Również pos. Tarnawski zwrócił u- 
wagę na szkodliwe zmniejszenie nauki 
religji, oraz na konieczność podjęcia 
walki z bezbożnictwem. Jedno z pism, 


wydawanych przez związek myśli wol- 
nych „Błyski*, czerpie wielkie zyski z 
ogłoszeń Państwowej Loterji Klaso- 
wej. 

Wielkie wrzenie wywołało przemó- 
wienie rabina Rubinsteina z Wilna, 
który pozwolił sobie na niesłychane 
wycieczki. Przemówieniem tem zaj- 
miemy się jutro, 


Próby podpalania kościołów 
w Hiszpanii 


Krwawe zamieszki trwają dalej 


Madryt. (Tel. wł.) Rząd ma się 
zwrócić do stałej delegacji kortezów o 
upoważnienie zwolnienia w drodze de- 
kretu więźniów politycznych. W wielu 
prowincjach gubernatorzy na własną 
odpowiedzialność zwolnili prowizo- 
rycznie z więzień pewną ilość prze- 
stępców politycznych. 

W Murcji i w Alicante ogłoszono 
stan oblężenia. We wsi San Nicolas 


usiłowano podpalić klasztor, ale poli- 
cji udało się rozproszyć napastników. 

miejscowości Avila dószło do bójki, 
w czasie której utraciła życie kobieta. 

Premjer Azana wygłosił przez ra- 
djo przemówienie, w którem wezwał 
wszystkich obywateli do spokoju, ©- 
świadczając, że rząd przygotowuje 
amnestję. 


— — — 


Na politycznym balu 


— Co jest z tą maseczką? Siedzi ciągle w kąciku i nikt-z nią nie tańczy! 


„Żydzi rzucili się na kraj, aby wyssać z niego wszelkie soki“ 


Właściwe przyczyny rewolucji 
w Paragwaju 


Co mówi manifest powstańców 


Asuncion. (PAT.) Pułk. Franco, 
który przybył do Asuncion, stanął od- 
razu na czele prowizorycznego rządu. 

Jeszcze przed jego przybyciem po- 


wstańcy przygotowali manifest, zawie- 
rający 36 punktów. W manifeście tym 
podane są przyczyny powstania. 

' ` -Glosi on, że główną przyczyną. oba- 


lenia rządu był zalew kraju przez Cu- 
dzoziemców,  przedewszystkiem zaś 
przez żydów, którzy popierani byli 
przez obalony rząd. 

„Gdy naród walczył na froncie — 
mówi odezwa — Żydzi rzucili się na 
kraj, aby wyssać z niego wszelkie 
soki. Lichwiarze, paskarze, kapitali- 
ści i ludzie uchylający się od spełnia- 
nia swych obowiązków, podporządko- 
wali sobie wszystko, grabili i ujarz- 
miali rdzenną ludność. Kierownicy 
obalonego rządu zamiast dać im słu- 
szną zapłatę za ich działalność, stali 
się rzecznikami wielkich przedsię- 
biorców i reprezentowali ich interesy; 
a nigdy interesy narodn, wojska i u- 
czącej się młodzieży.“ 


Zatrucie ciastem 
Kalkuta (PAT). Po spożyciu cia- 
sta na stypie pogrzebowej w Kailiyat 
zatruła się cała rodzina nieboszczyka, 
oraz szereg gości. 14 osób zmarło, a 
stan 20 jest groźny. 
_ Zgon dyrektora 
państwowych zakładów 
zbożowych a 
Warszawa. (PAT) W piątek 
przed południem zmarł dyrektor Pań- 
stwowych dó bożowych, wice- 


prezes zarządu głównego Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej p. Edmund Kłopotowski- 


Skazanie księdza w Westfalji 


Paryż. (PAT.) Havas donosi, że 
proboszcz parafji w Arnsbergu (West- 
falja) ks. Józef Boemer został skazany, 
na 7 miesięcy więzienia za zorganizo- 
wanie umundurowanego oddziału 
młodzieży katolickiej, krytykowanie 
prawa o sterylizacji oraz nawoływonie 
z ambony do modłów na intencję księ- 
ży i zakonnic, skazanych w procesach 
w Niemczech. 


Napady w Meksyku 


. Londyn. (Tel. wł.) Napady ban- 
dyckie w Meksyku mnożą się z dnia na 
dzień. W Tuxpan, w stanie Najarit, 
bandyci napadli na transport pienięż- 
ny. W wyniku strzelaniny zostało sze- 
reg osób zabitych i.rannych. Bandyci 
obrabowali transport, zabierając 18 ty- 
sięcy pesos gotówki i zbiegli. 


Zamach na prof. Minobe 

Londyn. (Tel. wł.). Według do- 
niesień z Tokio, dokonano w piątek w 
południe zamachu rewolwerowego na 
podeszłego wiekiem prof. Minobe, au- 
tora ostro zwalczanej t. zw. orzanicz- 
nej teorji. Uczony jest ciężko raniony. 
Zamachowiec, 34-letni bezrobotny, 
wdarł się do mieszkania prof. Minobe 
i przy aresztowaniu został śmiertelnie 
raniony. 

Teorja prof. Minobe o zabarwieniu 
mocno radykalnem, wywołała ostre 
starcia pomiędzy rządem, wojskiem i 
macjonalistami. Prof. Minobe określo- 
no jako wroga państwa, wroga idei ce- 
sarskiej. Wystąpił on z izby wyższej, 
zrezygnował z katedry uniwersyteckiej, 
a jego dzieło skonfiskowano. Zwolen- 
nicy prof. Minobe, pomiędzy nimi tord 
strażnik pieczęci Makin i dyrektor wy- 
działu konstytucyjnego Kanamori mu- 
sieli ustąpić. 

Londyn. (Tel. wł.) W uzupełnie- 
niu wiadomości o dokonanem na pro- 
fesora japońskiego w Tokio, Minobe, 
zamachu, donoszą, iż ofiara odstawio- 
na została w stanie ciężkim do szpita- 
la. Sprawca zamachu, 31-letni osob- 
nik, którego nazwisko dotąd nie usta- 
lono, jest bezrobotnym i należeć ma do 
kół nacjonalistycznych. Z tych też po- 
wodów zamach, zdaje się, ma podłoże 
polityczne. > 


== 
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Z naszego stanowiska 


Nowocześni marrani 


Mamy tu na myśli neofitów, Jest to 
ten rodzaj Żydów, który sprawia nam, 
chrześcijanom pewną trudność w jed- 
nolitem postępowaniu wobec wszyst- 
kich Żydów, Idzie © to, że z jednej 
strony stoją przed nami nasi współ- 
wyznawcy, chrześcijanie tacy jak my, 
z drugiej zaś ludzie rasy nam wrogiej, 
którą zwalczać jest naszym narodowym 
obowiązkiem. Czy wobec neofitów po- 
stępować inaczej? Przecież wiemy, że 
większość ich pozostaje nadal Żydami 
stuprocentowymi, ze wszystkiemi gtze- 
chami, charakterem, krwią i naturą. 
A jednak nie możnaby ich traktować 
jak.Żydów zwyczajnych, prawowier- 
nych. A więc jak? 

Wszystkie tego rodzaju szkopuły i 
skrupuły, jakie pojawiają się każde- 
mu, kto chce uczciwie rzecz rozsądzić, 
momentalnie znikają, jeżeli przeczyta 
się pewien kapitalny ustęp z artykułu 
Żyda Mateusza Miesesa p. t. „Marrani 
we współczesnej Persji“ umieszczone- 
go w jednym z ostatnich numerów ży- 
dowskiego „Nowego Dziennika”. In- 
kryminowany ustęp brzmi, jak nastę- 
puje: 

„Prześladowania, które Żydzi mu- 
gieli znosić w różnych czasach w naj- 
rozmaitszych krajach, powodowały nie- 
jednokrotnie tworzenie się typu zakap- 
turzonych wyznawców judaizmu, tak 
zwanych marranów. Aby ujść gnębie- 
miu, dyskwalifikacji towarz, i zawo- 
dowej, pogromom, wygnaniu, tu i ów- 
dzie uważali Żydz za konieczne ucha- 
rakteryzować się na wyznawców panu- 
jących religij, udawać mimiery. Uka- 
zywał się w takich wypadkach typ za- 
konsnirowany Żyda, wierzeniowo ja- 
nusowy, dwulicowy, oficjalnie zaopa- 
trzony w markę konfesji większości, pa- 
nującej na danem terytorjum, ale w 
głębi serca wierny swemu dawnemu 
credo, trzymający 6ię kurczowo całą 
dynamiką zbolałej duszy swych rodo- 
wych i rodzinnych tradycyj i przestrze- 
gający zdala od oka profanów, w ciszy 
swego mieszkania, w ukryciu, w zaka- 
markach — swych świętych rytuałów, 
awej liturgji, swych przepisanych ce- 
remonij kultowych." 


Gdy czytamy te słowa, napisane z 
rozbrajającą ale cenną szczerością, sta- 
je nam przed oczyma ktoś nam znany 
zbliska, z obserwacji i z życia: prze: 
chrzta. Marrani zniknęli z po- 
wierzchni, należą już do dawnej histo- 
rji, przekazawszy następnym  pokole- 
niom swoje zdobycze, swoje metody, 
swoje tajemnice. Ich dziedzicem został 
typ przechrzty. W nim się zebrały 
wszystkiewalory b. p. marranów, po- 
mnożone ponadto nowemi doświadcze- 
niami i naukami. Tutaj również 
Izrea! zachował swoją przedziwną cią- 
głość historyczną. Słuchajcie, eo za pa- 
tos i co za nabożeństwo kryje się w 
tych słowach: „Ukazywał się w takich 
wypadkach typ zakonspirowany Żyda, 
wierzeniowo janusowy, dwulicowy... 
ale w głębi serca wierny sweniu daw- 
nemu credo...* 

Ten patos i to nabożeństwo czyż nie 
jest dowodem uznania wartości tego 
typu Żyda, przedstawionego bez żad- 
nej żenady natury etycznej czy moral- 
nej z powodu takiego wallenrodyzmu, 
a raczej z łezką sentymentalną w o- 
ku? Otóż tak, jak autor, myśli i czuje 
większość żydowska. Gdy przyjdą cza- 
sy krytyczne dla zbłąkanych dzieci 
Machabeuszów, wówczas te dzieci mo- 
gə bez żadnych skrupułów i hamleto- 
wych rozterek dostosować się do no- 
wych warunków życia, zmienić wiarę, 
zmienić obyczaj, byle żyć dalej, byle 
Izrael rozmnażał się dalej w Panu. 

W nas wszystko to budzi wstręt 1 
odrazę, bo są to rzeczy nam zupełnie 
obce. Ale u Żydów, jak widzimy, są to 
sprawy zupełnie zwyczajne, normalne. 
Żaden z nich się tem nie zgorszy. Otóż 
mamy tutaj przed sobą ponury objaw 
i świadectwo moralności żydowskiej, 
jakże odległej od naszej! Czyż mogą 
żyć obok siebie rasy, których etyka 
jest biegunowo różna? 

Ta moralność żydowska, która dla 
nas jest prawdziwym egzotykiem, wy- 
hodowała m. in. typ przechrzty. To 
jest jej wspaniały owoć, którym się 
może chełpić, Czyż mamy teraz jeszcze 
jakieś wątpliwości co do postępowa- 
nia wobec tych prawdziwych nowo 
czesnych marranów? Czyż mo- 
żemy przyjmować Żyda, który stał się 
świeżo katolikiem, z otwartemi ręka- 
mi do swego grona? 

Odpowiedź może hyć tylko jedna. 
Chrześcijańską miłość okazywać może- 
my wobec wszystkich, wyjąwszy tych, 
którzy zagrażają lub zagrozićby mogli 
czystości i całości naszej wiary. To są 
dwie drogi, które zawsze powinniśmy 
mieć na uwadze. Bo przecież nie ulega 


'zgodnie z 


Wzrastające wrzenie | 


powtarzające się rozruchy na ulieach miast miszpanskich zmusiły władze do ogroszenia stanu OnięŻenNIa. 
Na zdjęciu z lewej gubernator Barcelony Molles © *obiście uspokaja tłum demonstrujący przed gmachem rządowym, z prawej 
policja rozpędza demonstrantów. 


Włosi zajeli pozycję Aderat 


Na froncie południowym destcze — Resztki armji 
rasa Mulugeta 


Rzym. (PAT.) 
dowy nr. 132: 


Marszałek Badoglio  telegrafuje: 
Pierwszy korpus armji zajął mającą 
poważne znaczenie pozycję Aderat na 
południe od Buia. Lotnictwo jest bar- 
dzo. czynne na calym froncie. Na fron- 
cie somalijskim bez zmian. 

Adis Abeba. (PAT.) Na froncie 
południowym zapanowała przerwa w 
działaniach wojennych, które są unie- 
możliwione «przez ulewne deszcze. 

Adis Abeba. (PAT.) Donoszą z 
Desje: Łotnicy włoscy w ciągu ostat- 
nich dni kilkakrotnie: zrzucali bomby 


Komunikat urzę- 


na Kworam i Mągalo, zrzucając bom- 
by zapalające się. W Kworam padło 
cd bomb 3 osoby i kilkanaście sztuk 
owiec. 

Rzym. (PAT.) Agencja Stefani do- 
nosi z Makale: Resztki armji rasa Mu- 
lugeta gromadzą tu „na ogromnym 
szczycie góry Amba-Aladżi, gdzie u- 
tworzona będzie nowa linja obronna 
ahisyńska. Sądzą tu, że mie cała ar- 
mja zdoła zająć tę pozycję strategicz- 
ną, gdyż znaczna liczba żołnierzy, któ- 
rzy rozbiegli się w różne strony po 
ostatniej bitwie, nie chce wracać do 
armji cesarskiej, usiłując przedostać 
się do swoich siedzib. 


Walka mariawickich „biskupów“ 


o prawo do domu parafjalnego w Łodzi 


Łódź, 22 2 — Wczoraj przed są- 
dem okręgowym w Łodzi ponownie zna- 
lazła się sprawa marjawitów, toczących 
spór oe dom parafjalny przy ul, Fran- 
ciszkańskiej 29. Tło sprawy przedstą- 
wia się w ten sposób: 

W roku 41928 sekta marjawitów 
była w stadjum organizacji i, nie bę- 
dąc zalegalizowaną, nie miała prawa 
występować jako osoba prawna. Ów- 
czesny kierownik sekty, Kowalski, cie- 
sząc się zaufaniem, nietylko pod wzglę- 
dem religijnym, ale i finansowym 
swych wyznawców, otrzymał pieniądze 
na nabycie posesji. a akt kupna sporzą- 
dził na swoje nazwisko, W ten sposób, 
prawem, nieruchomość, 
przedstawiająca wartość około 450 tys. 
zł i nabyta za pieniądze składkowe 
członków sekty, jest dziś własnością 
„biskupa“ Kowalskiego. 

Po rozłamie wśród marjawitów, 
„biskup“ Feldmann i Buchole wystapi- 
li o nadanie tytulu własności do spor- 


nej nieruchomości parafji marjawic- 
kiej św Franciszka z Asyżu w Łodzi, a 
to z tej racji, że nieruchomość nabyta 
została za pieniądze parafljan. Jedynie 
ze względu na niemożność sporządze- 
nia aktu prawnego przez parafję, która 
wtenczas prawnie nie tstniała, akt spo- 
rządzony został na nazwisko Kowal- 
skiego. 

Na sali sądowej zgromadził się sze- 
reg duchownych i zakonnice marjawic- 
kich, zarówno zwolenników Feldmana, 
jak i Kowalskiego. Pełnomocnik Ko- 
walskiego zaznaczył, że dom sporny, 
zgodnie z aktem. jest własnością Ko- 
walskiego, a parafjanie mogą skarżyć 
go © zwrot pożyczonych pieniędzy na 
zasadach waloryzacji, Sąd po rozpo- 
znaniu sprawy, rozprawę odroczył, za- 
powiadając ogloszenie wyroku na 
6 marca br. 

Po zakończeniu rozprawy na ulicy, 
przed gmachem sądowym, doszło do 
kłótni i obelg między marjawitami. 


Cel wizyty Góringa w Polsce 


Paryż. (Tel. wł.) Francuskie koła 
polityczne przypisują wizycie premje- 
ra pruskiego Góringa w Polsce znacze- 
nie polityczne, mimo prywatnego cha- 
rakteru tej wizyty. Wizyta Góringa 
miałaby się przyczynić do złagodzenia 
komplikacyj, jakie się ostatnio wywią- 
zały pomiędzy Berlinem a Warszawą, 
Jak wiadomo, dr. Schacht nie chce 
dopuścić do przekazania dewiz nie- 
mieckich do Polski. 


Wyniki wyborów w Japonji 
Tokio. (PAT.) Agencja Domei 
donosi: Według prowizorycznych da- 
nych wyniki wyborów są następujące: 
partja rządowa Minseito otrzymała 43 
mandaty, partja opozycyjna Sejnkaj 
— 26, partja proletarjacka — 9, nie- 
zależni — 4, partja Szowakaj (skrajni 
reakcjoniści) — 1. Ostateczny wynik 
wyborów wiadomy będzie jutro. Nie- 
wątpłiwie partja Minseita uzyskała 
większość, Partja proletarjacka zdo- 
była daleko większą ilość głosów i 
mandatów, niż na to liczono. 


Ewakuacja 2500 osób 


Madryt. (PAT). Powodzie trwają 
w Andaluzji, Zamora, Valladolid i Ba- 
dajoz. W Sewilli rzeka Gwadalkwiwir 
podniosła się o 10 metrów ponad nor- 
malny poziom. W Andaluzji ewakuo- 
vaip z zagrożonych budynków 2500 o- 
sób.. 


Polska — Węgry 
w hokeju na lodzie 


Berlin. (PAT) W czwartek póź- 
nym wieczorem odbył się w berlińskim 
pałacu sportowym międzypaństwowy 
mecz hokejowy między reprezentacja- 
mi Polski i Węgier. Zawody zakoń- 
czyły się wynikiem nierozstrzygniętym 
1:1. Obie bramki padły w pierwszej 
tercji. Dla Polaków prowadzenie zdo- 
był Kasprzycki, wyrównał w kilka mi- 
nut później Harray. Zawody wywołały 
wielkie zainteresowanie. Olbrzymi pa- 
łac sportowy był wypełniony do ostat- 
niego miejsca. 


wątpliwości, że przechrzty mogliby du- 
żo złego zrobić w Kościele, gdyby 
wskutek lekkomyślnej szczerości i 
wspaniałomyślności nas katolików, 
wszystkie stopnie kościelnej hierarchii 
stały przed nimi otworem. 

Nie mamy żadnego prawa wobec 
neofitów postępować, z małemi wy- 


jątkami, inaczej niż wobec Żydów. wy- 


znania Mojżeszowego. Od przyjaźni z 
neofitami odwodzi nas historja (mar- 
ranów) i świadomość nasza charakte- 
ru, moralności żydowskiej. Obie mie- 


szczą dla nas twardą naukę. Mówią 
głosem silniejszym, niż mgławicowe 
przypuszczenia co do ewentualnej 


szczerości i chrześcijańskości neofitów. 
A. R. 


Skutki trzęsienia ziemi 

Tokio. (PAT). Dziś zrana dało się 
odczuć silne trzęsienie ziemi w rejo 
nach Osaka, Kobe, Kioto i Nara. Ofia- 
rą trzęsienia ziemi padło 5 osób zabi- 
tych, 16 ranionych, 12 domostw cal- 
kowicie zniszczonych i 17 częściowo. 


Tokjo. (PAT.) Wedle dotychcza- 
sowych doniesień podczas trzęsienia 
ziemi w Osaka 5 osób poniosło śmierć, 
zaś 16 odniosło rany. 12 domów zo- 
stało zburzonych całkowicie, zaś 17 
częściowo. Podczas pożaru, który wy- 
buchł jednocześnie z trzęsieniem zie- 
mi, spadli z dachu jednego z domów 
i rozbili się na śmierć trzej kominia- 


rze. 
Pogrzeb śp. Sietskiego 

Konin, 21. 2. — W ub. środę 
we Wyszynie o godz. 7 rano odhył się 
pogrzeb tragicznie zmarłych śp. Wa- 
wrzyńca Sielskiego i śp. Młodziniaka. 

Na wieczny spoczynek zwłoki od- 
prowadził ks. dr. Grzymała z Konina. 
Za trumnami postępowały rodziny śp. 
Zmarłych. Silny odział policji patro- 
lował cmentarz i drogę. 

W dniu 20 bm. o godz. 7 rano odbył 
się pogrzeb tragicznie zmarłego w dniu 
17 bm, w Wyszynie śp. Busy z 
Paprzotni. 


TA BE PTEL/MN 
EP zwczynku 


Ubezpieczenia społeczne dawno już 
przestały służyć wyłącznie interesom ubez. 
pieczonych. Coraz bardziej stają się one 
pewnego rodzaju  „przedsiębiorstwem'* 
pańetwówem, które powinno przynosić 
skarbowi dochód. Ubezpieczeni płacą du- 
ż0 a coraz mniej za to otrzymują. Narze- 
kania na Ubezpieczalnie są dziś powszech- 
ne. 

W tych dniach, naprzykład, Ubezpie- 
czalnia Społ. w Kielcach wydała ciekawą 
instrukcję dla lekarzy o używaniu śŚrod- 
ków lokomocji. Instrukcja ta stwarza dla 
lekarzy cały szereg uciążliwych ograniczeń 
i rygorów, które muszą odbić się nieko- 
rzystnie na leczeniu chorych i pomocy 
udzielanej w nagłych wypadkach. 

Niezwykły jest § 14 wspomnianej in- 
strukcji, w klórym czytamy: 

„W wypadku telefonicznego zgłoszenia 
zapotrzebowania (na samochód — przyp. 
red.) takowe (?) wystawia i podpisuje se- 
kretarz Naczelnego Lekarza. Zlecenie to 
wymaga akceptacji Naczelnego Lekarza, 
paczem winno być przesłane kierowniko- 
wi Sekcji Finansowej, który z upoważnie- 
nia dyrektora wydaje zlecenie nu wyjazd”. 
„ Jeżeli więc gdzieś przy pracy zajdzie 
nieszczęśliwy wypadek i zaklad przemy- 
słowy wezwie telefonicznie pogotowie 
Ubezpieczalni, to o wysłaniu takiego po- 
gotowia decydować muszą aż 4 osoby. Na- 
samprzód sekretarz Naczelnego Lekarza 
wypisać musi „zapotrzebowanie*, potem 
zaniegie je do podpisu Naczelnemu Leka- 
rzowi. Ten musi je przesłać do kierowni- 
ką sekcji finansowej, a stąd „zapotrzebo- 
wanie” powędruje do dyrektora Ubezpie- 
czalni, który dopiero wyda decyzję, czy 
użyć samochodu, czy nie. Sprawa będzie 
załatwiana w tym „toku urzędowania", a 
nieszczęśliwy, moża z pogruchotanemi no- 
gami i rękami, niech sobie kona. A co 
będzie, gdy jednej z czterech wymienio- 
nych w instrukcji osób nie będzie w biu- 
rze, albo gdy wypadek zajdzie po godzi- 
nach urzędowych? 

Już dotychczas bywały wypadki, że u- 
bezpieczeni (n. p. w Wiśmiówce), nie mo- 
gąc doczekać się przybycia pogotowia 
Ubezpieczalni z Kielc, nieśli rannych na 
noszach azosą kilkanaście kilometrów w 
stronę Kielc. 

Po tej najnowszej instrukcji, „spraw- 
ność“ funkcjonowania pogotowia lekar» 
skiego Uhezpieczalni będzie zapewne je- 


| szcze lepsza... „ 


Tak się będzie „oszc: aé" na... 
dzem zdrowiu í życiu, ed daj 


wą — 


Piękny jubileusz 
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Dnia 28 bm. obchodzić będzie rzad- 
ki jubileusz 80-letniej pracy scenicznej 
jedna z najpopułarniejszych i najbar- 
dziej cenionych artystek teatrów w 
Łodzi, p. Antonina Dunajewska. Za- 
sługi, położone na polu pracy scenicz- 
nej przez p, Dunajewską, Łódź posta- 
nowiła uczcić przez zorganizowanie 
uroczystego obchodu na cześć jubilat- 
ki. To też w dniu 28 bm. cała Łódź 
spotyka się ną sztuce „Trafika pani 
generałowej', w której p. Dunajewska 
wystąpi w swej świetnej kreacji. 

Karjerę artystyczną zaczęła p. Du- 
najewska w roku 1902, po skończeniu 
szkoły dramatycznej Gabryjeli Zapol- 
skiej (którą to szkołę kończyli artyści 
tej miary co Węgrzyn, Krzywiński 
i in.), wstępując na deski teatrów kra- 
kowskich pod dyr. Kotarbińskiego. 
Rygiera, później Sosnowiec, gdzie w 
latak 1904—6 nietylko występuje w 
teatrze, lecz również bierze udział w 
pracy niepodległościowej. 


Kolejno  Dunajewska organizuje 
grupę artystów i wyjeżdża na czele 
teatru objazdowego na Ukrainę, Ki- 
jowszczyznę i do Kijowa. Po objeździe 
wraca do kraju i osiada w Łodzi, gdzie 
od lat 15 występuje na deskach scen 
Teatru Miejskiego, -żzaskarbiając sobie 
sympatję całego łódzkiego społeczenń- 
stwa, dzięki swojemu talentowi, jak 
również pracy społecznej. Nie od rze- 
czy będzie nadmienić, że p. Dunajew- 
ska na terenie Łodzi ulżyła niedoli 
niejednej biednej rodzinie, a przez 
swoja charytatywną działalność wśród 
nędzy łódzkiej zaskarbiła sobie całko- 
wicie serca biedaków i nędzarzy. 


Obecnie p. Dunajewska zbiera za- 
służone laury w roli „Ciotki“, grając 
w „Romansie* z Osterwą. To też te- 
raz, kiedy artystyczna Łódź będzie ob- 
chodziła na równi z niezapomnianą 
„Babcia“ z „Szesnastolatki* i „Gospo- 
dynią“ z „To więcej niż miłość“ — 
30-lecie pracy scenicznej, niewątpliwie 
społeczeństwo łódzkie da wyraz swej 
sympatji w dowód uznania zasług ju- 
bilatki, i gremjalnie weźmie udział w 
zapowiadanej uroczystości. 

W najbliższej premierze, która się 
odbędzie w Teatrze Miejskim, a mia- 
nowicie „Damy i huzary*, zobaczymy 
p. Dunajewską w niezapomnianej kre- 
acji jako „panią Dyndalską'*. 


Echa kradzieży 
u rabina Kahana 


Wilno, 21. 2. W pismach żydow- 
skich ukazał się list otwarty do zło- 
dziei: 

„Szanowni panowie złodzieje! Od 
20 lat jestem telepatą, nigdy jednak 
przez ten czas nie wyrządziłem wam 
krzywdy. Wzywam was obecnie do 
zwrócenia rzeczy skradzionych u rabi- 
na Kahana. Jeśli się nie zgłosicie, wy- 
kryję sprawców kradzieży przy pomo- 
cy środków telepatyczrnych, a wtedy, 
biada wam! Sądzę jednak, że do osta- 
teczności nie dojdzie!" 


List podpisał profesor telepatji 
Messing. Rabinowi Kahanowi skra- 
dziono niedawno depozyty, złożone 


przez współwyznawców na sumę ok. 
5.000 zł. Klątwa, rzucona w synago- 
gach na złodziei, nie pomogła, wobec 
czego zabrał głos telepata. 


Zdaniem naszem impreza jest gru- 
bo nieudała. Skoro bowiem telepata 
może swoim kunsztem wykryć zło- 
dziei, to byłaby to najprostsza droga 
do ceu 

——— MA 
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Niech żyją kolporterzy 
Zakopanego! 


Znamienne oświadczenie kolporterów ulicznych — W ślady 
kolporterów wstępu ją właściciele składów 


Zakopanego, 21.2. Do agen- 
tury „Orędownika” w Zakopanem 
wplynęło poniższe wzruszające oświad- 
czenie zakopiańskich kolporterów u- 
licznych, które mówi o głębokie od- 
czuciu i zrozumieniu uwolnienia Pol- 
ski od bezpieczeństwa, jakie niesie ze 
sobą prasa żydowska. 


„Oświadczenie 
„Niżej podpisani kolporterzy ulicz- 
ni, pism w Zakopanem, oświadczamy: 
że z dniem 20 lutego rb, zaprzestaliśmy 
sprzedaży pisma „Express Ilustrowa- 
ny“, jako wydawnictwa żydowskiego. 
„Robiąc to, zrzekamy się dobro- 
wolnie znacznej części zarobku, który 


jest podstawą naszej egzystencji, z 
wiarą, że ofiara ta przyczyni się do 
odżydzenia Polski. 
„Kolegów naszych w całej Polsce — 
wzywamy do bojkotu „Expressu“, 
„Niech żyje prasa polska. 
„Zakopane dnia 20 lutego 1936 r. 
Następują podpisy: 
Józef Barycz. Stanisław Pałka, Fran- 
ciszek Tonta, Bolesław Legutko, Jan 
Prowadzisz, Józef Wieczorek Franci- 
szek Barycz. 


Równocześnie donoszą nam, że w 
dniu wczorajszym prawie wszystkie 
sklepy spożywcze, oraz większość 


księgarń odmówiły przyjęcia na sprze- 
daż „Expressu*, 


Jak Wiecbork żegnał odjeżdżającychzydów 


Na dworcu przygrywała orkiestra, a ludność wznosiła „en- 
tuzjastyczne* okrzyki 


Więcbork, 21. 2. Dnia 19 b. m. 
opuścił nasze miasto, naskutek boj- 
kotu polskiego społeczeństwa, właści- 
ciel składu, Żyd Szaja Bułka wraz z 
rodziną, wyjeżdżając rzekomo do Pa- 
lestyny. Gdy o projektowanym wyjeż- 
dzie Bułki rozeszła się wieść po mie- 
ście, momentalnie na dworcu zgroma- 
dziła się większa ilość ludzi wraz z 
orkiestrą miejscowej straży pożarnej 
w mundurach, która z chwilą, gdy się 
zjawił na stacji Żyd Bułka, rozpoczęła 
koncert, grając różne marsze i na za- 
kończenie „Rebekę*. 

W chwili, gdy pociąg ruszył, uwo- 
żąc ze sobą Żyda, zgromadzona pu- 
bliczność zaczęła wznosić okrzyki — 
„Precz z Żydami*, „Polska dlą Pola- 
ków a nie dla Żydów“. 


Zaznaczyć przy tej okazji należy, 
że w stosunkowo krótki mczasie już 
druga rodzina opuszcza Więcbork. Miej- 
scowe społeczeństwo usilnie przestrze- 
ga hasła „Swój do swego po swoje", 
nie popiera nod żadnym pozorem Ży- 
dów i czyni zakupy wyłącznie w kła- 
dach chrześcijańskich. To uświado- 
mienie społeczeństwa, które jest istot- 
ną przyczyną rugowania niebezpie- 
czeństwa żydowskiego, zawdzięczamy 
działalności Stronnictwa Narodowego. 

Nie wątpimy, że przykład ogółu 
społeczeństwa zawstydzi nielicznych 


Polaków, zamieszkujących Więcbork, 
którzy wyłamują się z tej solidarności 
i popierają jeszcze Żydów. 

Na fotografji, którą obok zamie- 
szczamy, jeden z takich szabesgojów 
w Więcborku w przyjacielskiej poga- 
wędce z Żydem. Wstyd! 


= 


Petarda w Rakowie 


Częstochowa, 21. 2. — W tych 
dniach nieznani sprawcy rzucili petar= 
dẹ do mieszkania Jóska Pragi, właści= 
ciela jatki na Rakowie, przy ul. Lima- 
nowskiego. Wskutek wybuchu wy* 
padły szyby w całym domu. 

W związku z podrzuceniem petar 
dy, nastąpiły aresztowania. Zatrzyma- 
no około 40 osób. Część po 24 godzie 
nach zwolniono a reszta z pp. Konra- 
dem Blachnickim, Kazimierzem Stud- 
nickim, Stillerem, Samborem, Sudrą i 
Radeckim na czele pozostaje nadal w 
areszcie. 


„Zydzi, do Palestyny” 


Żydowski „Nasz Przegląd* donosi 
z Łodzi, co następuje: zag 

„W ostatnich czasach w Łodzi mia- 
ły często miejsce wybryki antyżydow= 
skie uczniów szkół powszechnych. 

Onegdaj grupa uczniów w towarzy- 
stwie wychowawcy znajdowała się na 
spacerze w parku Poniatowskiego. 

W chwili pewnej przez park prze- 
chodzili: Michał Traumaum oraz Luba 
Gordonówna, zam, przy ul. Śródmiej- 
skiej 44. AR 

Nagle uczniowie zaczęli ciskać w 
nich kamieniami i z okrzykami „Ży” 
dzi, do Palestyny!" rzucili się do bicia, 

Gdy napadnięci zwróciii się do wy- 
chowawcy, ten oświadczył, iż jest bez- 
silny i nie może reagować... 

Napadnięci musieli wobec tego Ta- 
tować się ucieczką.“ i 


Nowy radny narodowy 
w Krakowie 


Kraków, 21 2. — Jak już donosi* 
liśmy, radny klubu Stronnictwa Naro- 
dowego w radzie miejskiej m. Krako- 
wa, znany poeta i dramaturg, Karol 
Hubert Rostworowski, z powodu złego 
stanu zdrowia wniósł rezygnację ze 
stanowiska radnego. Na jego miejsce 
wejdzie w skład rady emerytowany 
wizytator szkolny Wincenty Ogrodziń- 
ski, również członek Stronnictwa Na- 
rodowego. , 

„Samacyjny” „I. K. C.*, pisząc o tej 
zmianie w składzie rady miejskiej, o- 
kreślił przynależność polityczną K. H. 
Rostworowskiego, jako radnego chrze- 
ścijańskiej demokracji, co jest wierut* 
nym fałszem, znanym zresztą dobrze 
redakcji „I K. C.“ Pismo to — jak wi- 
dać — nie może darować. świetnemią 
poecie jego narodowych przekonań. 


Czytajcie i abonujcie 
„Jlustracię Polską" 


Dinja Zakopanego i kolejka na Kagprowy 


Jak to było z delegacja dziękczynną do Warszawy? — Kto dba o przyszłe pokolenia? 
Alpy a Tatry — Frekwencja na kolejkach zagranicznych — Kryzysowe oyłupienie 


Zakopane, 20 lutego 

— No i cóż? Roboty kolejkowe do- 
biegają końca! — rzekł do mnie prze- 
kornie jeden z obywateli zakopiań- 
skich. — Za tydzień będzie uroczyste 
otwarcie kolejki na Kasprowy ku ra- 
dości calego Zakopanego! 

— Czy pan przeprowadził ankietę, 
że pan nazywa garstkę obywateli ca- 
łem Zakopanem? 

— Poco ankietę? Wystarczy poga- 
dać tu i tam, żeby się przekonać, jak 
się ludziska na to cieszą. A delegacja, 
która pojechała do Warszawy dzięko- 
wać rządowi za dobrodziejstwo kolej- 
ki, nie dowodzi tego najwymowniej? 

— Delegacja reprezentowałaby wte- 
dy opinję ogółu mieszkańców, gdyby 
jej wyjazd uchwaliły wszystkie związ- 
ki społeczne, zawodowe i gdyby ją za- 
twierdził zarząd gminy. Tymczasem 
tylko związek górali wydelegował 
trzech swoich ludzi, choć nie jest on 
reprezentantem ogółu mieszkańców, 
ani nawet całej miejscowej góralszczy- 
zny. 

— Ale jeden z delegatów reprezen- 
tował zarząd gminy, gdyż jest ławni- 
kiem. 

— Tak; tylko zarząd gminy wcale 
go do tego nie upoważnił, a nawet 
cała ta akcja była przeprowadzona 
podczas nieobecności burmistrza w Za- 
kopanem. 

— Jednak zebrano 500 podpisów 
pod tym aktem podziękowania. 

— Wiem. Zbieramo je też i w ka- 


wiarni podczas dancingu. Ale wystar- 
czyłoby urządzić taką zbiórkę pod li- 
stem protestacyjnym na walnem ze- 
braniu narodowców i Narodowej Or- 
ganizacji Kobiet, żeby zdobyć tak sa- 
mo 500 podpisów; a drugie tyle na ze- 
braniu taterników, ochroniarzy i wy- 
sokogórców. Zresztą, cóż jest te 500 
podpisów wobec 18.000 mieszkańców 
Zakopanego? 

— Przypuśćmy. Ale ja wprost nie 
pojmuję krótkowzroczności oponentów! 
Wy zupełnie nie doceniacie szalonych 
korzyści, jakie osiągną zakopianie 
dzięki kolejce przez wzmożoną fre- 
kwencję gości! 

— Zdaje mi się, że krótki wzrok 
ma człowiek, który dostrzega„tylko to, 
co ma tuż pod nosem, a nie widzi rze- 
czy dalszych. My patrzymy w przy- 
szłość, bo chcemy ocalić Park Natury 
dla dalszych pokoleń, które w jego 
pierwotności i ciszy będą szukać wy- 
poczynku nerwów, natchnienia. Wy 
zaś cieszycie cię, że już za tydzień 
zwiększą się obroty w waszych inte- 
resach. 

— Nietylko naszych, ale także na- 
stępnych po nas pokoleń. A zresztą, 
jeżeli Parki Natury mają być taką 
atrakcją dla turystów, to dlaczego za- 
granicą budują takie kolejki? 

— Nie dziwiłbym się temu pyta- 
niu, gdyby je zadał analfabeta. Wy- 
starczy spojrzeć na mapę Europy, aby 
zmarważyć, że Tatry wiefkością tak się 
mają do Alp, jak ziarnko grochu do 


talerza. W Alpach znajduje się nie- 
jedna taka kolejka; ale poza tem całe 
partje gór, znacznie od Tatr większe, 
pozostawione są w stanie pierwotnej 
dzikości. Tatry nasze są tak małe, że 
jedno wyklucza drugie. I właśnie w 
prasie zagranicznej pojawiają się głosy 
ubolewania nad tem, że Polska mar- 
uuje swój bezcenny skarb, jakim jest 
ta mała odosobniona wyspa skalista, 
o specjalnie dzikim i odrębnym obra- 
zie. I to dla imprezy, która pięknem 
widoku nie dorówna zagranicznym. 

— Mnie więcej od tych głosów prze- 
mawiają do przekonania cyfry fre- 
kwencji na kolejkach górskich zagra- 
nicą, które sięgają 50 i 70 tysięcy rocz- 
nie. 

— Właśnie rozmawiałem przed 
chwilą z pewnym profesorem uniwer- 
sytetu, który opowiadał o swym wy- 
wiadzie w zarządzie kolejki na 
Schmittenhóhe koło Zell am See. W 
pierwszym roku jej otwarcia (1928) 
mieli 80.000 przejazdów; a przez kilka 
lat spadły one do 30 paru tysięcy. 
Tymczasem kolejka ta, aby nie dawać 
deficytu, musi mieć 50.000 przejazdów 
rocznie. A zatem do tych 30 grubo 
dokłada. I u nas będzie początkowo 
radość szalona z powodu wzmożonego 
napływu gości przez czas pewien. Ale 
co będzie w przyszłości? 


— Mamy jeszcze czas Się tem 
martwić! 
— Tak; hrdzie o fem wogółe nie 


myślą, bo taka jest właśnie psychiką 


kryzysowa obecnej doby. Aby prze- 
pchać czas jakiś; aby dziury załatać! 

— Oj, to prawda! Gwałtu potrzeba 
nam łatać dziury, bo przecież — co rok 
jest gorzej! 

— Właśnie ten kryzys ogłupił za- 
kopian, zwłaszcza właścieli sklepów, 
hoteli i pensjonatów. 

— A no stalo się. Kolejka już jest. 
Będzie, jak Bóg da. 


Strona ł 
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— Łatwo to nam mówić; ale rząd, 
który w tej imprezie zaangażował koła 


700 tysięcy, nie przejdzie chyba nad Į 


tem tak łatwo do porządku dziennego. 
A przecież to jeszcze nie koniec. Po- 
zostają ogromne płatności do uregulo- 
wania na setki tysięcy; no i za 10 lat 
stocznia Gdańska ma wycofać swoje 
udziały. 

— Może tego wszystkiego nie do- 


żyjemy?.. Aby tylko ruszyło z po- 
czątku! 

— Tak.. Aby dziś! Aby dziury za- 
łatać! Tak to myślą zakopianie! A 
przytem nie od tego są, aby się wpły- 
wowej dziś osobistości podchlebić. Bo 
zawsze.. na coś się to kiedyś może 


przydać. Prawda? 
J. ROGUSKA-CYBULSKA 


Krótkowzroczna polityka 


Czego w Polsce jest zamało? — Utrzymać ceny „za wszelką cenę“! — Woda na młyn 


Łódź, 21 lutego 

Czego w Polsce jest zawiele? 

Na to pytanie wcale nie trudno 
odpowiedzieć. Przedewszystkiem za- 
wiele jest ludzi! Skromnie licząc, w 
miastach mamy około półtora miljona 
bezrobotnych, a na wsi około czterech 
miljonów! Następnie zawiele jest wy- 
robów przemysłowych, bo fabryki pra- 
cują przeciętnie zaledwie po kilka dni 
w tygodniu, a składy są zawalone to- 
warem. Zawiele jest kopalń, bo sze- 
reg unieruchomiono. Zawiele jest pro- 
duktów rolnych, bo ceny na zboże, 
produkty hodowlane, len itd. stoją po- 
niżej kosztów produkcji... 

W tych warunkach zdawałoby się 
rzeczą najprostszą przywrócenie rów- 
nowagi gospodarczej oprzeć o spożycie 
tych bezrobotnych mas. Wciągnijmy 
owe pięć i pół miljona bezrobotnych 
do normalnego łańcucha spożywców, 
a praca dla nich się znajdzie. Tyle 
jest w Polsce do roboty!... 

Skoro jednak normalny obrót to- 
warów i rynek pracy jest zakłócony, 
skoro z jednej strony mamy zbyt wie- 
le produktów i rolnych i przemysło- 
wych, a z drugiej obok miljonów bez- 
robotnych nędzarzy ogromne dziedzi- 
ny leżą odłogiem i nie zużywa się tych 
rąk do tak koniecznych prac, docho- 
dzimy do wniosku, że czegoś brak. 
Czego brak? Co jest zbyt ciasne dla 
tych miljonów ludzi i towarów za 
miljardy złotych? Czemu owe miljony 
nie mogą zaspokoić swych potrzeb 
nadmiarem produktów, mimo, że nie 
konsumowałyby za darmo, bo czeka 
na nich ogrom nieodrobionej pracy?... 

Zbyt ciasny jest nasz obecny ustrój 
gospodarczy. Zamało jest zysków, dla 
jego dzisiejszych kierowników. 

Nasi kierownicy życia gospodar- 
czego, dyrektorzy koncernów, karteli 
i syndykatów są krótkowzroczni. Żyją 
dniem dzisiejszym i liczą tylko na do- 
raźny, oby jak największy zysk. Za- 
inicjowana przez rząd akcja zniżki 
cen przemysłowych zawiodła. Silny 
rząd okazał się bezsilny... 

Po szumnych zapowiedziach, Toz- 
wiązano kilka małych karteli, obniżo- 
no o kjlka punktów niektóre ceny, a 
że i p®dukty rolne potaniały, więc 
mamy stan poprzedni. Życie gospo- 
darcze, zamiast odżyć, zamarło jeszcze 
bardziej. Jeszcze mniejsza jest kon- 
sumcja, jeszcze więcej rąk bez pracy... 

Mimowoli przychodzi na myśl hi- 
storja z afrykańskiem polowaniem. 
Małpy zazwyczaj łowi się w ten spo- 
sób, że do koszów z ciasnemi otwora- 
mi wkłada się łakocie, małpy wsuwa- 
ją łapki, chwytają zdobycz i nie mogą 
jej wyciągnąć... Mają dwie możliwo- 
ści: wyrzec się łatwo zdobytego łupu 
i wyrwać łapę, lub trzymać kurczowo 
łakocie aż do czasu, gdy przyjdzie 
łowca i wsadzi je do klatki... Krótko- 
wzroczna, małpia polityka... 

Oczywiście dzieje się tak tylko w 
Afryce i tylko z małpami... 

Obniżka cen produktów przemysło- 
wych zawiodła na całej linji. Prze- 
mysi nie mógł wyrzec się swych gTu- 
bych zysków. Podobnie kierownicy 
obecnej machiny gospodarczej zacho- 
wali się w innych krajach. Owoce są 
zbyt słodkie, aby je wypuścić z rąk. 
Dyrektorzy trustów i karteli wciąż 
liczą na powodzenie, nie przychodzi 
im nawet na myśl, że miljony bezro- 
botnych, patrząc na topione miljony 
tonn kawy, na palone góry pszenicy, 
na wycinane drzewa owocowe, ni- 
szczone winnice i zakopywane lub to- 
pione w morzu banany, będą spokojnie 
umierały z głodu. Barany można topić 
w morzu... 

Nad Łodzią zawisł strajk. 

Łódź pracuje po kilka dni w ty- 
godniu, wiele fabryk stoi, na składach 
gromadzi się towar... Wieś obywa się 
bez fabrykatów. Coraz więcej samo- 
działów, coraz mniej perkali i wełen 
fabrycznych. A gdzie brak własnego 
Inu i wełny, tam stara katana, noszo- 


elementów wywrotowych 


na od wielu lat, pokryfa łatami. Czy 
w tych warunkach strajk ma widoki 
powodzenia? Fabrykanci systematycz- 
nie odmawiają przyjścia na „wspólną 
konferencję. Dla nich strajk jest wyj- 
ściem z sytuacji, bo nie będą potrze- 
bowali kupować za gotówkę surowca 
i gotówką płacić zą robociznę, a sprze- 
dawać wyrobów za weksle. Strajk to 
powolne wyczerpywanie się zapasów, 
to zwyżka cen... — a potem się zoba- 
czy. Oni mogą czekać. 

Wytworzyła się sytuacja, sprzyja- 


jaca wszelkiej akcji wywrotowej.. Kto 
na tem zyska? Polska?... 2 

Przemysł w Polsce, należący w 
przygniatającej większości do Żydów 
i zagranicznych kapitalistów, widzi 
tylko zysk, jak największy zysk... 

A rząd? 

Wicepremjer raz jeszcze powiedział, 
że wyjście kryzysu zależy od społe- 
czeństwa. Polska wysiłkiem społe- 
czeństwa ma być wydźwignięta. Spo- 
łeczeństwo musi zwalczyć kryzys. 
Rząd będzie rządził... ha. 


Odszedł bojownik o Wielką Polskę 


Smierć i pogrzeb śp. Franciszka Strzalkowskiego 


Dnia 18 lutego odbył się pogrzeb 
kierownika obwodowego w Nowym 
Mieście, śp. Franciszka Strzałkowskie- 
go. Zmarły liczył lat 39. Osierocił mat- 
kę-wdowę i narzeczoną. Śmierć nastą- 
piła nagle w parę dni po wypuszczeniu 
go z więzienia przez Urząd Śledczy. 
Franciszek Strzałkowski należał do 
tych ludzi, co to nietylko z sumienia, 
ale z uczynków, z działalności zasłu- 
gują na pełne miano Polaków i kato- 
lików. 

Pogrzeb Jego był manifestacją sil 
Obozu Narodowego w Opoczyńskiem 
i Rawie Mazowieckiej. 

Pielgrzymki 


poprostu ciągnęły zł 


Drzewicy, Odrzywoła, Mogielnicy, Łę- 
czesnycy i Bielska. Zebrało się ponad 
3.000 osób. 

Nad trumną piękne wspomnienie, 

poświęcone pamięci Zmarłego, wygło- 
sił ks. prałat Wróbel z Krwowa i je- 
den z delegatów Zarządu Gł. S. N. 
" Nad powagą nastroju czuwali Mło- 
dzi Str. Nar. Nie obyło się bez drob- 
nych incydentów z policją. Zabronio- 
no niesienia proporczyków w pocho- 
dzie i żądano wydania nazwisk prze- 
mawiających, Na zakończenie poże- 
gnano po raz ostatni Zmarłego „Hym- 
nem Młodych". 


- Chochołów święci 90 rocznicę 
powstania 


W historji 


Zakopane, 21, 2. 
niegasnącym 


ludu wiejskiego świeci 
blaskiem chwila, kiedy dzielny lud 
podhalański chwycił za oręż, ażeby 
pozbyć się wroga - najeźdźcy. 90-tą 
rocznica tej chwili obchodzona jest 
w dniach 21—323 bm. 

Po pierwszej części, która odbyła 
się w Zakopanem w dniu 21, wieczo- 
rem dnia 22 o godz, 19 zapłoną na 
wszystkich okolicznych górach sym- 
boliczne ognie. Ogień, rozpalony na 
Ostryszu, Gubałówce, Giewoncie, Ga- 


licowej Grapie, Turbaczu i wielu in- 
nych — niejedną myśl o prawdziwej 
wolności, nasunie i dziś niejednemu 
góralowi. Wszak te same historyczne 
wsi: Dzianisz, Wiłów, Chochołów, Ci- 
cha i cała okolica i dziś płoną serdecz- 
nym pożarem, dobrze pojętej miłości 
tej Polski, za którą krew przelewali 
ich ojcowie. Wsi te, to twierdza 
i ostoja oraz ośrodek ruchu, który 
promieniuje na całe Podhale. 

Polska może być z Chochołowian 
dumną. 


żyd na Żydzie i Żydem pogania 


Kraków, 21. 2. Przedstawiciele 
handlowi to prawie wyłącznie Żydzi. 
W ub. sobotę, niedzielę i poniedziałek 
odbywał się w Krakowie zjazd Federa- 
cji Zrzeszen Przedstawicieli Handlo- 
wych R P. Zjazd ten wykazał, rzecz 
może zresztą nie nową, że organizacja 
pośrednictwa handlowego pozostaje 
prawie wyłącznie w rękach żydow- 
skich i że stan dotychczasowy w tej 
dziedzin'e jest na dłuższą metę dla in- 
teresu spolszczenia życia gospodarcze- 
go w naszein państwie nie do utrzy- 
mania. 

Zjazd obfitował w dużą ilość refe- 
ratów, wygłoszonych prawie rzyłącznie 
przez Żydów. Referaty te wygłosili 
mianowicie: Taubenfeld, kierownik 
wydziału handlu zagranicznego Izby 
Przermysłowe-Handlowej w Warsza- 
wie, mgr. Leon Bregman, mgr. Perl, 
Seydengardt, Abugow, Horowitz, dr. I. 


Zieker. Zjazdowi przewodniczył prezes | 


Maksymiljan Friede, a asesorowali 
Gutter, Gotlieb, Fatterson, Scherer, 
Czarniecki i Loth. Ci dwaj ostatni 
byli, zdaje się, jedynymi aryjczykami, 
którzy zabierali głos na zjeździe. Do 
prezydjum » do grona referentów do- 
stali się zapewne więcej dla dekoracji. 

Aby nie było wątpliwości co do 
charakteru tej organizacji, podamy, je- 
szcze wynik wyborów,.do zarządu i in- 
nych wladz federacji. Do rarządu wy- 


brano: z Warszawy pp. Leona Berg- 
mana, St Cohna, Wacława Dzierża- 
nówskiego, Michała Friedberga, Mie- 
czysława Kota, prof. dra. Jerzego Lo- 
tha, Józefa Neufelda, Marcele Seyde- 
gardta, Adolfa Stranemana, Marka 
Wachlera, Emila Wielgosińskiego, Ad. 
Wurceldorfa, Natana Wohla; ze Lwo- 
wa prezesa Dawida Selzera i radcę 
dra I. Ziehera; z Wilna: mgr. A, Babe- 
sa; z Krakowa: prezesa inż. J. Wein- 
griina, radcę Cz. Czarneckiego i p. Z. 
Gottlieba; z Łodzi: p. S. Hoffmana, 
p. Z. Krotoszyńskiego i H. Neumarka; 
z Gdańska A. Wolperta; z Katowic: 
prezesa P. Gertnera, M. Abugowa, A. 
Zajczyka i Minca; z Przemyśla I. Rud- 
nera i Ch. Ehasa; z Częstochowy: O. 
Wina i z Równego: G. Wundhajlera. 


Samobójstwo 
wiceprezydenta Łomży 


Warszawa. (Tel. wł) W Bia- 
łymstoku popełnił samobójstwo 72- 
letni prezes kahału i wiceprezydent 
miasta Łomży, H. Epstein. Przybył on 
do Warszawy na zjazd żydowskich 
gmin wyznaniowych, chociaż gmina 
w Łomży nie była zaproszoną na ten 
zjazd. Epstein na zjeździe dawał wy- 
raz rozgoryczeniu z powodu sprawy 


Szlachetne rośliny 
podzwrotnikowe 


zę 


<——— 


znajdują zastosowanie 
przy produkcji gilz 


„ŁOM RÓLI' — 


150 szt. —=35 groszy 
Produkt chrześcijański 


Stefan Kamiński, Warszawa 


Ekspedycja: 
Poznań, telefon 54-63 


Pg 2791/2-8.17/21 


 ——— 


uboju rytualnego. Wybrano go do ko- 
mitetu uboju rytualnego. 

Przed wyjazdem z Warszawy spot- 
kał dwóch znajomych posłów, z któ- 
rymi przeprowadził na ten temat ży- 
wą rozmowę, domagając się, by głoso- 
wali przeciwko projektowanej stawie. 
Bez pożegnania z nimi wyjechał do 
Białegostoku, gdzie w jednym z hoteli 
popełnił samobójstwo przez otrucie. 


Na politechnice 
warszawskiej 


Warszawa, 21. 2. Prasa żydow= 
ska donosi: 

„Na politechnice warszawskiej roze- 
grały się dziś znowu zajścia antyse- 
mickie na tle znanego żądania studen- 
tów endeckich, polegających na zmu- 
szaniu studentów-Żydów do zajmowa- 
nia specjalnych ławek po lewej stronie 
audytorjum i pracowni politechniki. 
Kilkakrotne interwencje profesorów i 
docentów nie odniosły skutku, Kilku- 
nastu studentów żydowskich, którzy 
nie zajęli wyznaczonych im miejsc, zo- 
stało pobitych. Kilka wykładów na 
różnych wydziałach politechniki nie 
moig dojść z powodu zajść do skut- 

jw ha 


PRZEBŁYSKI 
Nie marnować - 
majątku skarbowego! 


lak doniosła prasa, główny komen- 

dant Policji Państwowej, gen. Kordjan 
Zamorski, wydał rozkaz o używaniu 
broni przez podległe sobie organa, W 
rozkazie tym zabrania się używania 
do rozpędzania tłumu kolb karabino- 
wych. Za zniszczenie kolby, wskutek 
postępowania w sposób niezgodny z in- 
strukcją, policjanci odpowiadać będą 
materjalnie. 

— A mojem zdaniem, nie masz 
pan racji, panie Piekałkiewicz. O wiele 
widzisz pan ten sam tutaj dom Ubez- 
pieczalni, na czystem polu stojący w 
pustem widzie, w którym to samym 
domu chłopaki kamieniamy szyby tły- 
ko i odrazu powiadasz pan, że mają- 
tek skarbowy na marne idzie — ta- 
kiem prawem nie masz pan racji! Co 
dom? Dom jedna szczegóła... Faktycz- 
nie wypadki byli, ale co do tego, żeby 
w ogólności, nie powiem. O wiele po- 
piekąd jeden dom pusty stoi, to w in- 
nem rząd o majątek skarbowy dba. 

-— Co do tego nie mówie, wiem i ja 
sam dobrze, że rząd dbający jest na- 
przykład z temy kolbamy... 

— Z jakiemy kolbamy? 

— Ma sie rozumieć, karabinowe- 
my. Rozkaz wyszed, że jak który poli- 
cjant kolbamy masówkie rozpędzać 
zacznie i skarbowy majątek w taki 
sposób pocharata, za własne forse ta- 
kowe kolbe ma odkupywać, żeby u- 
szczerbku nie było. 

— To myślisz pan, że jak władza 
kólbom sztrabancla w łysine kropnie, 
to karabin w drobiazgi pójdzie? 

— Czemu nie, poniektóre osobniki 
tera strasznie twarde głowy miewajo. 
Na ten przykład takie trafiajo się, że 
jem na żaden sposób nie może do tej 
samej głowy nawet państwowotwór- 
cze pomyślenie trafić. 

— Co pan powiesz, to so i takie! 

— Bywajo.. To pomyśl pan tera, ~ 
jak na takie głowe kolba trafi! Skoro 
jeżeli państwowa twórczość nie prze- 
biła takowej łepetyny, znakiem tego 
i kolba może pęknąć sie... 

„— Nie bujaj pan, panie Piekałkie- 
wicz, warjata ze mnie strugasz, czy 
co? Głowa przeciw kolbie nie strzy- 
ma!... 

— Po prawdzie nie wiem, bo na 
niczyjej głowie jeszcze nie próbowa- 
łem. Ale powiedz mnie pan, dlaczego 
w takiem razie wyżej wyszczególnio- 
ny rozkaz wydam: został? 


m-t. 


Otworzyć 
bramy Gdańska! 


Z Gdańskiem przeprowadzane 
rokowania o zawarcie nowej umowy 
portowej. O przebiegu tych pertrakta- 
cyj dosłownie niczego nie można się 
dowiedzieć ze żródeł polskich. Dowia- 
dujemy się natomiast ze źródeł nie- 
mieckich, że wszystko układa się pe 
myśli życzeń Gdańska, 

Czegóź żąda Gdańsk? 

Gdańszczanie chcą, aby Polska za- 
pewniła im odpowiedni, równy gdyń- 
skiemu, udział w obrotach zamorskich 
i to tak pod względem ilościowym, jak 
i wartości. Żądają dalej, aby roz- 
budowa Gdyni nie poszła w kierunku 
dostosowania jej do przeładunku tych 
towarów. które dotąd szły wyłącznie 
przez Gdańsk. 

Trzeba zgóry jasno i wyraźnie po- 
wiedzieć, że wszelkie rozmowy z Gdań- 
skiem, prowadzone w sprawie rewizji 
umowy portowej, nie mogą doprowa- 
dzić do wyników, któreby umacniały 
pozycję polska nad Bałtykiem. Bazą 
polskiej samodzielności gospodarczej 
jest Gdynia. Ten sposób patrzenia zna- 
lazł także potwierdzenie w jednej z o- 
statnich mów min Kwiatkowskiego. 
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„Tej samodzielności — mówił min. 
Kwiatkowski mie zabezpieczy żaden 
choćby najkorzystniejszy traktat, nie za- 
hezpieczy obcy port handlowy i obcy ele- 
ment kupiecki, To wszystko musi stwo- 
rzyć programowo Polską sama, swym 
własnym, upartym i niezłomnym wysił- 
kiem i nakładem materjalnym. 

„Gdynia jest symbolem buntu. który 
się zrodził świadomie, w psychice całego 
narodu i społeczeństwa polskiego i który 
jest reakcją przeciwko wiekowej eksplo- 
atacji (przez obce żywioły), która nas spy- 
chała w Europie systematycznie do rzędu 
elementu wyzyskiwanego i niesamodzie]- 
nego. 

„Jeżeli chcemy żyć jak naród napraw- 
dę niepodległy i niezależny politycznie i 
gospodarczo. musimy zbudować i wypo- 
sażyć technicznie i organizacyjnie szero- 
ką drogę komunikacji gospodarczej ze 
światem. W warunkach polskich istnieje 
tylko jedna możliwość budowy tej dropi: 
przez Gdynię." 


Ten wyraźnie ujęty program min. 
Kwiatkowskiego, nie jest jednak urze- 
czywistniany. Nie jest urzeczywistnia- 
ny przez sam fakt, że z Gdańskiem pro- 
wadzi się pertraktacje celem zaspokoje- 
nia jego żądań kosztem Gdyni. 

Gdańsk, jak dotąd nie dbał sam o to, 
aby przyciągać towary do swego portu. 
Gdynia stała się tym instrumentem, któ- 
ry sprawił, że drogi polskiego handlu 
zagranicznego przerzuciły się z lądu na 
Morze. 

Analizując obroty Gdyni, zauważa- 
rmy, że przyciągnęła ona do siebie wie- 
le towarów, które dawniej przychodzi- 
ły do nas za pośrednictwem portów nie- 
mieckich  Daremnie szukaćby można 
podobnie pionierskiej roli Gdańska w 
jego obrotach towarowych. Wprost 
przeciwnie. Gdańsk nie protestuje ni- 
gdy, jeśli jakieś towary zabierze port 
obcy. W ostatnich dniach ogłoszono 
w prasie gdańskiej nawet akces do za- 
mierzeń niemieckich, które maja na ce- 
lu odrobienie tego. co straciły Niemcy, 
ich portv i żegluga przez fakt powsta- 
nia Gdyni i wyposażenia jej w dobre 
połaczenia okrętowe 

Już wobec takiego zachowywania się 
Gdańska nie powinny mieć miejsca roz- 
mowy z nim o koncesje gospodarcze ze 
strony Polski. Zresztą przydzielanie 
jakiemuś portowi ładunków, gwaranto- 
wanie, że osiągną one pewną wysokość, 
jest czemś nienaturalnem. nigdzie nie- 
spotykanem. Sam port. ludzie przy nim 
mieszkający. muszą stać się akwizyto- 
mini towarów. Taka jest rola i zada- 
nie ludzi, żyjących z portu. Oryginal- 
ne jest mniemanie Gdańszczan, jakoby 
Polska miała obowiązek dbania o to, a- 
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by oni mieli pracę, obroty towarowe, 
któreby przy każdej sposobności dobro- 
wolnie odstępowali portom niemiec- 
kim. Skoro tylko Gdańszczanie szcze- 
rze pówiążą swoje interesy z polskiemi, 
automatycznie będą mieli ruch w por- 
cie bez żadnych umów i gwarancyj rzą- 
du polskiego. 

O historycznej roli Gdańska 
Kwiatkowski m. in. powiedział: 

„Handel polski dla strony polskiej ury- 
wał się w połowie swego programu na 
Wiśle, przed bramami Gdańska. Port 
handlowy przestał być (dla dawnej Pol- 
ski) dawno instrumentem pomocniczym 
ekspansji handlowej, stał się celem sa- 
mym w sobie, stał się uprzywilejowanym 
i wyłącznym. pośrednikiem, umiejącym 
zagarniać wszystkie ekonomiczne korzy- 
ści dla siebie. 

„Już ten sam fakt posiadał doniosłość 
tak wielką ij w skutkach swych tak po- 
wszechną, że po dzień dzisiejszy od nich 
uwolnić się nie możemy." 

Pewnie, że wszystkich zaniedbań 
dawnej Polski odrobić nie możemy. 
Ale nie możemy kapitulować przed bra- 
mami Gdańska U ujść Wisły mamy 
dużo do odrobienia.  Przemawiając 
przeciw wszelkim umowom © wykorzy- 
stanie portu gdańskiego. nie chcemy 
wcale, aby port ten zamarł. Niel Jest 


min 


P 9180-N-100%% 


on Polsce potrzebny. Nie są nam nato- 
miast potrzebni ci Gdafiszczanie, któ- 
rzy dziś wolnem miastem rządźę i są 
agentami obcych. wrogich nam intere- 
sow. 

Pertraktacje z Gdańskiem według 
nas na jeginej mogą być tylko prowa- 
dzone płaszczyźnie: trzeba żądać ©- 
twarcia bram Gdańska dla żywiołu pol- 
skiegol Mamy prawo żądać. aby pol- 
skiemu elementowi dana była swobo- 
da korzystania z portu Gdańska, praco- 
wania przy nim. 

Polska polityka oficjalna natomiast 
do całego zagadnienia Gdańska pod- 
chodzi z innej płaszczyzny. uznaje. że 
musi współpracować z tymi. którzy po- 
siedli władzę w Gdańsku i sprawują po 
myśli wiadomych wskazań. wcale nie 
w zgodzie z interesem polskim, ani 
gdańskim. 

Ten odmienny od naszego: pogląd na 
sprawe Gdańska polskiej polityki -ofi- 
cjalnei jest przyczyną tylu dobrze zna- 


nych powikłań. za które my zawsze 
płacimy rachunek Jeśli dojdzie do 
podpisania nowej umowy portowej. 


znowu będzie to nas drogo kosztowało 
E.P. 


Gdynia. 


Wojska japońsko - mandżurskie nad brzegiem rzeki Lia ho na pograniczu Mandżu- 
ko podczas. manewrów. 


Atak na rząd Sarraut a 


Opozycja zarzuca rządowi stronniczość — Front lewicowy 
ratuje Sarraut'a 


Paryż. (PAT) — Przewodniczący 
Fernand Bouisson po otwarciu posie- 
dzenia izby deputowanych komuniku- 
je, że izba ma wyznaczyć datę dla ob- 
rad nad 3-ma interpelacjami, a miano- 
wicie o niezastosowaniu sankcyj kar- 
nych do winowajców napadu na pra- 
wicowca Galse'a i o pozwoleniu na de- 
monstrację frontu ludowego w ubiegłą 
niedzęelę w Paryżu. Premjer Sarraut 


żąda odroczenia dyskusji nad temi in-. 


terpelacjami. Dep. Cousin żąda na- 
tychmiastowej dyskusji, oświadczając, 
że rząd jest w niewoli u komunistów i 
socjalistów. Popierają. Cousin'a — Sca- 
pini i Heraud i Nast, Ten ostatnio nie- 
widomy deputowany dep. Seine-ef-- 
Marne oświadcza, że premjer jest skrę- 
powany w swoich działaniach, gdyż 
chce jak najprędzej doprowadzić do 
ratyfikacji paktu francusko-sowieckie- 
go. Premjer obawia się rozbicia swojej 
większości. 


Premjer Sarraut- odpiera zarzuty 
następnie dodaje, że uważał oburzenie 
z powodu napadu na Bluma za zupeł- 
nie słuszne. Napad ten był następ- 
stwem premedytacji, co stanowi zbrod- 
nię. Sarraut odczytał ustęp artykułu 
„Action Française“, wzywający czytel- 


ników, aby uzbroili się w rewolwery 
przeciw 140 deputowanym. 

Dep. Dommange (niezależny prawi- 
cowiec) oświadcza, że premjer, wystą- 
pił jako zdecydowany szef rządu fron- 
tu ludowego i ujawnił stronniczość w 
traktowaniu gwałtów z dwóch stron. 

Franklin Bouillon domaga się, aby 
do winowajców napadu na Golse'a za- 
stosowano takie same urządzenia, jak 
wobec sprawców napadu na Bluma, 
Franklin-Bouillon zakończył zwraca- 
jąc się dobrządu ze słowami „Jak chce- 
cie wznawiajcie doświadczenia kartelu 
gra” dowiodą one waszej hezsilno- 

Ts 

Premjer Sarraut stawia wówczas 
kwestję zaufania do sprawy odrocze- 
nia dyskusji. 

Paryż. (Ta. wł.) Izba francuska 
na posiedzeniu przedpołudniowem zde- 
cydowaną większością głosów wypo 
wiedziała się za wnioskiem rządu, w 
imieniu którego premjer postawił kwe- 
stję zaufania, przeciw natychmiastowe- 
mu podjęciu dyskusji nad wniesione- 
mi do prezydjum interpelacjami. 

-Za rządem opowiedziało się 380 :po- 
stów, przeciw 151.0 


OŇ 
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(Nieurzędowa). 

W pierwszym dniu ciągnienia I klasy, 
wygrane padły na numery następujące: 

Po 5.000 Zł na nr. nr.: 142427 179324. 

Po 2.009 zł na nr. nr.: 12495 87411 135281: 

Po 500 zł na nr. nr.: 26355 82788 101833 
120379 143140. 

Po 400 zł na nr. nr.: 18996 29390 114680 
122577 124680 153019 154052 169127. 

Po 209 zł na nr. nr.: 26393-46550 48191 
98735 107864 110262 118089 145830 169483 
178892. 

Po 150 zł na nr. nr.: 196 998 11762 28708 
42935 48150 51628. 60136 61226 61552 63509 
65678 73562 97524 100657 101530 102987 
118854 122469 133071 142432 160156 170450 
179582 179626 132381. 


Po 50 zł na numery: 

113 202 50 62 614 1055 148 94 491 539 803: 4 
2052 727 956 85 5089 304 71 465 538 6166 281 
382 408 12 27 773 989 7300 784 861 8200 507 51 
743 835 998 9004 231 519 728 73 10154 647 11088 
139 93 285 436 605 71 77 730 39 943 12241 707 

76 13062 216 663 766 803 68 910 28 14099 510 
687 728 15031 270 324 475 723 969 16136 87 90 
94 386 740 17061 472 84 648 752 71 18269 375 
532 48 662 952 96 19208 36 524 20259 436 798 
21119 48 325 51 909 91 22100 89 606 695 732 92 
800 27 23175 400 527 99 612 742 934 24053 230 
330 428 98 557 777 860 25119 645 64 813 26075 
172 643 55 27005 72 98 484 682 825 967 23156 
93 398 593 741 872 29101 236 478 846 30054 
670 822 947 98 31312 36 745 32223 883 939 33181 
525 617 785 918 98 34113 203 74 308 35338 512 
884 36051 177 79 67 88 405 726 830 37050 204 
546 632. 

38092 410 524 36 828 952 39104 381 564 605 
935 56 71 40044 61 63 70 240 71 554 715 67 
41018 47 350 410 12 877 983 42287 361 443 89 
507 82 676 817 43350 806 969 44211 516 86 
45050 292 93 488 902 46675 87 721 947 80 86 
47256 371 696 48028 401 670 920 49143 273 445 
688 50625 75 997 51034 286 370 632 899 52091 
572 662 821 53077 163 408 97 513 656 853 937 
837 55251 316 70 692 937 56818 932 57010 243 
412 891 58144 202 42 308 36 542 645 95 721 353 
70 59155 380 805 61253 488 682 702 77 62145 
263 71 489 531 83593 824 64047 165 258 506 687 
430 36 709 956 66060 211 343 67146 61 285 314 
520 785 818 923 68035 79 446 62 639 891 69148 
312 507 55 793 70030 207 10 8 387 422 596 €36 
80 780 911 71154 55 254 562 689 %59 72591 606 
892 925 36 73525 85 94 696 703 96 886 74543 
87 632 708 85 938 75 745. 

77077 193 256 365 559 75 636:98 853 77017 
818 648 78104 468 623 25 999 79274 389 49% 557 
870 80083 143 400 29 644 848 81590 604 754 
82385 517 730 76 810 81 83047 78 88 163 344 
626 848 80 84275 435 991 85069 86111 79 23% 
331 73 407 51 87291 535 753 97 912 88003 148 
62 367 484 96 579 706 49 877 914 89192 225 400 
8 988 90056 77 92 157 206 530 43 960 72 91146 
92024 80 116 662 93 779 868 93065 84 122 61 
71 449 58 744 58 873 87 89 94607-793 813 16 978 
96183 417 538 903 97685 725 40 98052 107 241- 
79 375 685 921 99152 403 530 664 764824 1001367 
431 989 101049 112 79 340 404 25 63 620 949 
102099 728 970 103074 219 35 44 99 599 699 727 
104122 3 287 341 694 708 815 964 70 105009 156 
282 321 858 79 106028 266 508 715 65.107205 
38 342 445 47 648 59 805 49 108198 356 93 580 
T74 109487 558 68 742 60 857 903 35 65 110337 
91 600 20 762 856 111477 679 112276 307 87 
429 56 518 62 751 112147 280 578 714 919 22 60. 

114018 121 326 620 770 891 997 115418 77 
89 603 880 116040 81 232 77 349 450-589 790 
815 975 117118 88 269 615 27 777 929-113408 
GOZ 925 119163 547 887 120518 81 635 793 906 
47 50 64 121294 766 894 927 122303 528 59 650 
901 123024 614 124070 277 386 546 719 808 38 
125126 201 365 81 421 77 97 636 51 87 701-35 
800 929 126156 376 611 775 947 72 127007 534 
606 813 52 938 129166 214 406 592 700 BOR 30 
130002 R9 97 219 86 667 735 998 131021 99 167 
550 51 603 758 132125 238 369 461 575 777 803 
10 31 810 133416 722 879 134196 S4 300 25 487 
526 52 615 853 81 984 90 135059 283 322 82 415 
136156 980 137053 66 71 93 250 588 631 47 787 
87 964 13810: 235 90 552 609 933 139105 85 347 
601 15 16 33.726 969 140414 866 141012 231 54 
401 696 850 142068 102 90 631 343 62 143074 412 
43 90 681 893 94 99 927 144253 378 419 838 
145417 629 769 146195 415 27 655 769 147011 
94 680 82 780 839 932 148001 327 611 47 828 89 
872 149112 426 539 719 87 803 906 92.150005 94 
678 777-876 151151 345 419 679 714. 

152042 77 175 308 643 % 946 153067 434 
791 823 54 66 154008 106 211 37 387 484 745 
70. 155414 29 70 646 %5 156437 41 562 909 32 
157090 357 437 614 853-916 158181 306 51 984 
159315 575 628 57 975 89 160606 762 848 50 
161999 238 m2 863 9% 162005 118 293 404 70 
544 806 904 163026 35 43 410 607 786 827; 
164579 629 760 75 165157 519 777 166018 59 
718 167087 510 77 613 168085 636 726 904 8 
79 169930 42 170356 425 171011 174 553 60 678 
172094 137 S53 908 52 173079 245 388 784 91 
935 174374 559 795 992 175053 215 57 352 Ri 
8G 933 67-1773455 47 562 743 867 5 178403 
567 645 179159 320 44 452 586 682 87 921 64 
181115 348 848 181208 31 182094 180 839 183022 
426 606 T53 64 %3 184671 772 821 % 185101 
350 901 70 186263 427 566 959 187091 103 224 
81 488 517 96 686 797 188317 665 986 189296 
468 640 921 190812 191084 223 % 9% 5 
192069 74 153 74 368 93 730 808 193065 107 
TE 258 194066 110 21 206 764 95. 
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226 1182 486 756 848 2080 94 506 3728 5686 
j 34 879 2441 7099 606-980 8336 
7 R3 10183 293 513 754 
87 12116 446 790 13850 
658 991 15046 234 96 
90 18057 315 19786 393 
222 514 750 25086 136 424 
527 721 618 968 27363 546 898 
868 29343 940 30073 260 
90 381 546 33400 712 34084 
a dal41 50006 705 37408. 
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610 42212 373 612 43766 865 44411 45520 905 
46124 719 56 67 47575 48067 101 236 320 444 
49110 31 397 438 606 969 50555 iite 93 437 
853 62 52030 967 55540 56166 329 430 26 785 
75 380 57364 58068 52% 60136 335 {8 75 618 
800 61011 331 552 312 51 979 62170 451 63224 
436 64011 65244 809 66165 639 383 67010 223 
30 445 593 68246 69017 599 70355 52, 633 920 
71398 361 933 72288 373 73023 210 74090 114 
858 75750 820 79. 

76067 243 510 667 77146 47 401 6% 78075 
79682 80285 597 750 81007 101 77 +14 82018 
514 29 332 33132 61 742 34208 312 <20 8507. 
823 454 612 62 747 331 36142 87020 148 414 
8«262 363 468 531 89303 938 90259 334 M 680 
71 91379 37 482 923064 419 596 794 89 03991 
92 329 488 657 741 76 79 94008 10 1» 273 400 
95025 342 51 357 97922 98629 50 N03 99017 
299 54+ 783 958 100210 15 743 10185: 456 530 
6; 102632 103197 463 537 644 717 971 104175 
106434 742 354 955 107714 108526 744 110033 
39 150 262 546 111143 196 665 112005 138 762 
113352 405 538 30 634 SQ2, 

114024 254 417 340 917 115073 53 609 969 
116107 202 390 468 814 25 117042 5:1 118331 
537 119274 307 120370 547 761 326 121510 715 
122448 75 952 123060 707 126092 5K2 127710 
128523 329 129365 66 674 939 130508 366 131047 
184 510 644 731 132049 179 407 534 80 906 
9) 134308 473 541 407 1385139 767 56 136075 
152 636 311 929 137211 66 410 7%: 138284 
139348 338 140093 206 409 819 141007 340 
142052 753 313 143217 307 427 144118 80 383 
923 115449 154 146483 965 147512 649 148173 
310 498 70 765 997 119125 264 541 807 $9 
15023 468 885 151220 135 83 774 938. 

15239% 256 891 153850 154372 578 990 155116 
7% 498 389 90 136083 219 71 15748: 960 158501 
913 150223 675 160226 414 181311 457 930 
162342 452 9x8 163303 737 165724 186311 640 
843 167608 168496 169455 58 915 17030 19 538 
680 931 172154 450 861 992 173137 235 767 
174115 213 175048 101 606 942 99 170548 177331 
708 64 173116 641 904 179030 558 82 743 304 
180530 628ć 60 69 833 91E 74 181625 944 182207 
445 357 193435 481 551 649 739 383 992 184614 
784 185118 278 985 1363558 71 400 5 504 655 
188035 239 629 189285 661 18021/ 191959 
183237 194008 35 176 209 13 51 677 733 970 

114099 146 348 380 115392 117056 921 
118837 119119 683 122004 123350 783 124200 
735 991 125227 523 126719 127180 527 683 
902 30 128204 937 129053 105 679 130701 831 
131225 53 516 132853 138400 774 134307 723 
049 135038 727 136215 338 73 43 656 923 
137608 139080 152 311 189402 4 32 140092 
18205 143563 855 114103 614 818 145224 40 
389 642 $90 975 146575 83 687 147036 71 199 
823 76 996 149562 149277 520 90 742 150137 
151198 340 525 66. 

152594 153503 154438 548 893 926 155365 
837 156772 934 66 157806 847 159094 161547 
RSA 162016 410 164953 85 166093 321 940 
167416 739, 48 168004 684 170101 590 171214 
459 172599 690 173130 385 76 174208 498 146 
175268 621 978 176037 184 526 170616 180073 
516 192317 193828 91 134089 +64 733 44 369 
183375 328 196607 137551 138978 139220 947 
191125 192654 193019 671 194327 537, 
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Po 100 zł na N-ry: 

158 903 38 1141 514 2672 398 4107 639 
921 7703 9594 975 10008 50 411 563 354 11223 
783 12457 533 13160 14147 15421 838 16577 
889 17092 13397 20319 12276 580 22224 453 
23344 79 24324 25479 23280 305 417 533 29440 
726 828 30062 532 40 31624 32168 33144 397 
34336 35376 36369 587 37385 

38812 39273 857 40204 6 371 41123 622924 
635 44060 102 758 451138 47033 407 48362 790 
247 49967 20364 51289 972 52013 53235 905 
54065 36816 57262 53052 828 61358 62493 508 
64436 65012 111 357 66516 67229 39487 593 
815 60816 70579 73318 74180 437 893 534 655 

761183 911 77647 334 79265 81028 382 
661 35299 36221 666 39274 39680 89% 90555 82 
91213 571 92577 708 93 539 625 95737 96504 
761 97439 369 103256 104026 783 105189 359 
81 499 106034 143 109054 241 967 110500 
113020 171 613 114185 488 115747 116426 555 
119921 120509 938 121116 313 926 122318 
124167 959 126319 789 90 127435 326 33 129190 
421 1304789 131083 971 132855 77 133672 
134334 933 135367 867 136509 137479 139538 
67 140815 143309 150361 151225 420 

153022 974 154743 937 159314 159265 565 
160340 729 161012 163523 184165 163160 539 
989 167015 3934 1887309 169104 261 170288 
171851 172290 602 173627 174254 175491 612 
177532 173340 130219 769 132350 183024 858 
564 134038 609 185451 645 136679 137240 554 
188932 35 189312 61 192476 193021 51 194 
140 969. 

Po 50 zł na nr: 

493 659 805 994 1256 71 2095 194 387 3830 
4065 5665 92 6028 361 839 7183 609 17 8175 
9350 646 768 10603 781 11252 394 12987 13853 
55 14552 98 15007 138 691 16218 482 649 712 
17902 91 18115 486 671 913 19925 20112 208 
348 21046 22257 812 23183 246 957 94 24261 
851 25086 312 34 651 23285 385 584 908 27268 
361 753 28151 221 29581 925 30057 193 31470 
32180 289 463 700 33833 34269 336 792 827 
35014 36102 241 639 762 918, 

38139 39059 40297 563 42081 43498 44479 
45462 46366 548 62 693 47178 296 48037 414 
49119 35 665 76% 50408 645 990 51300 52280 
557 53198 375 415 628 31 930 54608 55873 921 
56903 57041 58386 567 59582 612 65993 66008 
67064 939 69228 405 61% 70184 791 71054 607 
72823 73409 41 635 997 74312 423 

76620 77636 904 73368 81 870 80 79324 
30144 211 81074 266 82782 83224 386 629 
81350 439 689 982 83411 36594 614 85 998 
87979 33622 62 99127 578 919 9107% 673 393 
915 92551 725 93240 337 601 742 $0 94597 823 
52 94736 96064 155 779 342 97247 530 98094 
754 90198 546 601 74 100271 79 101028 168 
360 AM 217 969 102208 103320 614 104434 910 
105328 438 107004 208 18 108181 203 730 
106075 870 938 110073 242 351 111169 322 29 
407 637 858 980 112106 478 113487 617 46. 


Komunikat Rady Nacz. Stronnictwa Nar. 


Rada Naczelna Stronnictwa Narodowego uchwaliła w niedzielę — po 
dłuższej dyskusji — poniższy komunikat: 


Rada Naczelna Stronnictwa Naro- 
dowego, zebrana w dn. 16 lutego 1936, 
po dyskusji nad sprawozdaniami z 
działalności Komitetu Głównego w 
ciągu ostatniego roku. t. j. od chwili 
jego ustanowienia, oraz nad sprawo- 
zdaniem Zarządu Głównego i jego wy- 
działów: organizacyjnego, samotządo- 
wego, gospodarczego, wychowawczo- 
politycznego, wreszcie finansowego — 
stwierdza, że w okresie sprawo- 
zdawczym liczba „czynnych członków 
Stronnictwa szybko wzrosła, a spraw- 
ność organizacji Stronnictwa wydał- 
nie posunęła się naprzód Środek cięż- 
kości Stronnictwa, które od r, 1905 do 
końca wojny światowej cierpiało na 
słahy dopływ żywiołów młodszych, 
obecnie szybko się przenosi do młod- 
szych pokoleń. 

Rozwój w tym kierunku nadał ży- 


we tempo pracy Stronnictwa, zwięk- 
szył sumę energji i poświęcenia jego 
ludzi dla sprawy, wreszcie pociągnął 
uświadomienie potrzeby głębszego po- 
znania zazadnień, stających przed na- 
szym narodem na tle przelomu świa- 
towego, przemian wewnętrznych i nie- 
zdrowych warunków życia kraju. 
Notowane na ostatnich zjazdach 
Rady ruchy odśrodkowe wśród t, zw. 
młodych, które zakończyły się w roku 
1934 secesją ich części, uwolniły Stron- 
mictwo od żywiołów, które zbyt łatwa, 
zbyt powierzchownie pojmowały zada- 
nia obozu narodowego w Polsce, któ- 
rym zbyt się śpieszyło do odegrania 
roli przodującej w kraju, a nie widzia- 
ły potrzeby poważnego przygotowania 
się do niej; z drugiej zaś strony od 
tych, które nie miały w sobie siły do 
wytrwania w długiej i trudnej walce 


Ogólnie 
wiadomo, że 


Wiele Wygranych 


pada 
w kol, 


Gniezno 
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Łódź, 21. 2. — Na wczorajszej toz- 
prawie przed sądem okręgowym w Ło- 
dzi — jak w części nakładu donosili- 
śmy — Kozłowski nie przyznał się do 
udziału w napadzie na osadę Gallesów, 
w QOustricours i zabójstwa  Paździer- 
niaka. Wyjaśnił że wówczas był w 
Łodzi i wskazał świadków, którzy go 
wówczas widzieli. Po zeznaniach 
świadków zabrał głos prokurator, do: 
mapając się zatwierdzenia wyroku 
śmierci, orzeczonego przez sąd francu- 
ski. Kozłowski, bowiem na żadne 
względy nie zasługuje i nie powinien 
korzystać z amnestji. 

Adwokat starał się obalić zeznania 


Łódź, 22. 2. Wczoraj strajk szew- 
ców i cholewkarzy, zarówno pracują- 
cych w magazynach, jak i chałupni- 
ków rozszerzył się, albowiem do akcji 
strajkowej przyłączyli się szewcy i 
cholewkarze, zrzeszeni w związku 
wojewódzkim robotników przemysłu 
skórzanego. Strajk objął Zgierz, Pa- 
bjanice, Lutomiersk, Aleksandrów, 
Konstantynów, Skierniewice i Tuszyn, 
gdzie są większe skupienia szewców. 
Ogółem strajkuje ok. sześciu tys. 
ludzi. 

Na odhytą wczoraj konferencję w 
imspekcji pracy przybyli przedstawi- 


Łódź, 21. 2. W VI. urzędzie pocz- 
towym przy ul. Rokicińskiej 36 roze- 
za się w czwartek wstrząsająca tra- 
edja. 

Około godz. 8 rano personel urzędu 
zalaarmowany został strzałem rewol- 
werowym i gdy listonosze wbiegli do 
jednego z pokoi, stwierdzili, że obok 
biurka leży na podłodze 33-letni listo- 
nosz, Edmund Barański, którego na- 
stępnie w stanie beznadziejnym prze- 
wieziono do szpitala, 

Tło samobójstwa jest niezwykłe. 
Okazało się, że jeden z komorników 
po wyegzekwowaniu na zasadzie wy- 
roku sądowego pewnej kwoty pienięż- 
nej na rzecz Marji Malinowskiej, prze- 
słał jej te pieniądze przekazem pocz- 
towym. Pieniądze odebrał brat Mali- 
nowskiej, który zapomniał o tem sio- 
strze powiedzieć i wyjechał z Łodzi. 
Malinowska interwenjowała u komor- 
nika, a ten ze swej strony w urzędzie 
pocztowym. 

Tutaj stwierdzono, że pieniądze by- 
ły wysłane. Malinowska, zgłosiwszy 
się w urzędzie, nie chciała uwierzyć 
tłumaczeniu Barańskiego i zarzuciła 


Wyrok na mordercę z Francii 


świadków i wniósł o uniewinnienie. 
Sąd po naradzie wydał wyrok, na mo- 
cy którego uznał Jana Kozłowskiego 
vel Delcrą winnym usiłowania zabój- 
stwa małżonków Galles z chęci zysku 
i skazał na 8 lat więzienia z pozbawie- 
niem praw, bez prawa korzystania z 
dobroci amnestii. Od zarzutu zabój- 
stwa Październiaka sąd Kozłowskie- 
go uniewinnił, podkreślając, że nie 
ma na to dowodów ostatecznych. 

Wymiar kary sąd uzasadnił tem, że 
z uwagi na panujące we Francji sto- 
sunki, należało wymierzyć przykładną 
karę. 


W Łodzi i okolicy 
strajkuje 6 tysięcy szewców 


cjele kilku firm, oraz przedstawiciele 
strajkujących. Związki szewców i cho- 
lewkarzy nadesłały pisma, prosząc o 
odroczenie konferencji, by mogły wy- 
brać odpowiednią i upoważnioną do 
rokowań delezację. Konferencję więc 
odroczono do 26 bm. 

Na dzień dzisiejszy zwołano przy 
ul. Nawrot 92 walne zgromadzenie 
wszystkich strjkujących. Przedstawi- 
ciele związków zawodowych oświad- 
czyli, że strajk będzie trwał, dopóki 
nie zostanie podpisana umowa  zbło- 
rowa, 


Tragiczna śmierć listonosza 
w urzedzie 


Co stało się powodem samobójstwa: niesłuszne posadzenie, 
czy nędza? 


mu defraudację. Barański przeszedł 
do przyległego pokoju i wystrzałem 
z rewolweru usiłował odebrać sobie 
życie. 

W kilka godzin po wypadku przy- 
jechał brat Malinowskiej i potwier- 
dził, źe pieniądze odebrał i posądzenie 
listonosza było niesłuszne. Traqedją 
Barańskiego wywołała duże wrażenie. 
Należy dodać, że istnieje jeszcze inna 
węrsja co do przyczyny samobójstwa. 
Podobno śledztwo miało ustalić, żer 
przyczyną rozpaczliwego kroku była 
nędza, w jakiej mimo stałej posady 
żył Barański. Listonosz zarabiał 120 zł 
i miał na utrzymaniu 6 osób. Nie mógł 
związać końca z końcem i uznał, wi- 
dać, że kula rewolwerowa będzie naj- 
Lo ay» wyjściem z tej ciężkiej sytua- 
cji. 


Placówki do objęcia 


Rychwał, 2L 2 — Fzzystencję w 
Rychwale znajdą kupcy Polacy, wła- 
ścietela składów z żelazem, składu z 
płótnem, czapnik i krawiec. 


o nasze zasady, © państwo narodowe, 
o najgłówniejsze podstawy bytu oj- 
czyzny. 

Poczucie odpowiedzialności za przy- 
szłość Polski, z którego wynikła poli- 
tyka Stronnictwa, prowadząca do od- 
budowania państwa, nąkazuje nam 
dziś, po jezo odbudowaniu, nie szczę- 
dzić wysiłków w pracy i walce dla 
zorganizowania w tem państwie sil- 
nych podstaw jego bytu i pomyślnego 
rozwoju i usunięcia z jego życia 
wszystkiego, co je rozkłada i do upad- 
ku sił prowadzi. Dlatego słusznie czy- 
nią władze Stronnictwa, że rozwijają. 
szeroką pracę nad wyraźnem, ścisłem 
uświadomieniem w naszych szeregach 
celów i zadań polityki narodowej; za- 
bezpieczenia ich przed starającą się 
przeniknąć do nich agitacją żywiołów 
nie naszych, usiłujących zużytkować 
je w celach nam obcych i naszej spra- 
wie wrogich. 

W dalszym ciąqu Rada Naczelna 
zajęła się oceną położenia w Europie 
i dążności w obecnej polityce między- 
narodowej. W obronie dzisiejszych 
jednostronnie pojmowanych interesów 
poszczególnych mocarstw polityka za» 
myka oczy na wielkie niebezpieczeń- 
stwa dla jutra. które sama przygoto- 
wuje. Rada Naczelna zwraca uwagę 
na potrzebę nieustannej czujności z 
naszej strony w tej dziedzinie, W obec- 
nej, nie mającej widoków (trwałości 
fazie tej polityki należy sobie zdać 
sprawę z tego, że zawiedzione w stop- 
niu przydatności Ligi Narodów do ich 
celów, poszczególne mocarstwa starają 
się rozszerzyć pole dla akcji Sowietów 
w Europie, z którego jej kierownicy 
korzystają już dla wzmocnienia swej 
propagandy komunistycznej Nasz obo- 
wiązek nieustannego czuwania nad 
rozwojem stosunków  przedewszyst- 
kiem w naszym kraju. nasze położenie 
zeograficzne, liczbą i siła Żydów u nas 
dziś szczególnie nakazuje nam zwrócić 
baczną uwagę na to, co Się w tym 
względzie przygotowuje w Polsce. 


Dalszy cian komunikatu Ra- 
dy Naczelrej Stronnictwa Na= 
rodowego został w prasie war» 
szawskiej skonfiskowanyj po” 
zostało z niego tylko zakoń” 
czenie. 

Konfiskacie 
wierszy» 


W dzisiejszej trudnej, a tak donio- 
słej dla przyszłości naszej ojczyzny 
chwili, w której wszystkie wrogie nam 
żywioły szerezgują się, by narodową 
pracę i walkę zdezorzanizować, Rada 
Naczelna Stronnictwa Narodowego 
wyraża głęboką wiarę, że członkowie 
obozu narodowego na wszystkich po- 
sterunkach, świadomi celów  narodo- 
wej polityki i dróg. które sobie ona 
wytknęła, dołożą wszelkich wysiłków, 
ażebyśmy. przy szybkiem powiększa- 
niu się naszych szeregów. stawali się 
coraz bliżsi naszych celów. dążąc ku 
nim prostą, wytkniętą przez nas dro- 
gą, działając z żelazną konsekwencją. 
nie pozwalając. ażeby jedne działania 
przeczyły innym i je paraliżowały, 
i skutecznie się przeciwstawiając pró- 
bom zepchnięcia nas z wytkniętej 
drogi. 


Po tragicznym zgonie 
Ś. p. Sielskiego 


Zarząd Główny Stronnictwa Naro- 
dowego wysłał depeszę następufacą: 

„Sielscy, Wyszyna, poczta Konin. 

„Głęboko przejęci tragiczną śmiercią 
zasłużonego działacza narodowego Śp. 
Wawrzyńca Sielskiego, ślemy wyrazy 
serdecznego współczucia į zapewnienia 
PE pamięci w szeregach narodo- 
wych, 


„Zarząd Główny 
Stronnictwa Narodowego: 
„(—) Bartoszewicz, (—) Bielecki, 
(—) NOE 


P. Stefan Dąbrowski, profesor uni- 
wersytetu poznańskiego, wvstosował 
dó rodziny ś. p. Sielskiego następujący 
telegram. 

„Sielscy, Wyszyna, poczta Konin. 

„Przesyłam wyrazy najgłębszego 
współczucia po niewytłumaczonym tra- 
kicznym zgonie śp. Ojca Jako dwu- 
krotny poseł tego okręgu mogłem 
stwierdzić Jego ofiarność. patrjotyzm 
i wysokie zalety społeczne 

„Stefan Dąbrowski. 
„Drofesor uniwersytetu poznańskiego.“ 


Kalendarz rzym.-kat. 
Sobota: Piotra św. 
Małgorzaty pok 
Niedziela: Piotra Da- 

miana 
Kalendarz słowiański 
Sobota: Wrócisława 
Niedziela: Przedieławy 
Słońca: wschód 6,57 
zachód 17,17 
Długość dnia 10 g. 20 min. 
Księżyca: wschód 6,26 zachód 17,16 
Faza: Nów o godz. 20 


Adres redakcji | administracji w Lod 


telefon redakcji i administracji 173-5$5 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesontów 
od 10-12 


a ET Z 
NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kona 
'1 Ski, Plae Kościelny 8, (żydowska), Cha- 
remzy, Pomorska 12, Wagnera i S-ki, Pio- 
trkowska 56, Zajączkiewicza i S-ki. Żerom- 
«kiego 37, Górczyckiego. Przejazd 59, Ep- 
sztajna, Piotrkowska 235 (żydowska), Szy- 
mańskiego, Przędzalniana 75. 


Pogotowie: tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 

Teatr Miejski — o godz. 4 „Trafika pani 
generalowej”; o godz. 8,30 „Jegor Buly- 
czow.” 

Teatr Popularny — „Małżeństwo panny 
Loli” z WŁ Walterem. 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro — „Manewry miłosne”. 
Bajka — „Tarzan nieustraszony" | — 
„Wielki gracz”. 
Capitol — „Oczy czarne”. 


Luty 


SOBOTA 


Corso — „Bunt zwierząt”, 
Czary — „Kobiety w niebezpiecznym 
wieku”. r 


Miraż — „Wacuś". > 

Ikar — „Mala mateczka'. r, 

Oświatowy — „Woonder Bar". 

Palace — „Pepi“. 

Przedwiośnie — „Walec dla Ciebie". 

Rialto — „Za chwilę szczęścia”. 

Stylowy — „Jaśnie pan szofer”. 

Mimoza — „Tygrys Pacyfiku” i „Hrabia 
Monte Christo"; 

Sztuka — „Sen nocy letniej". 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej słacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 21 bm. Najwyższa 
temperatura w ciągu doby ubiegłej: minus 
7 st, najniższa: minus 155 et. Barometr: 
737.6, tendencja: zwroet ciśnienia, Wiatry: 
umiarkowane. północno-zachodnie, 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W dalszym ciągu pogodnie z częścio- 
wem zachmurzeniem. Silny mróz. 


UFIARY KRYZYSU 


„Dziś tylko jeden podrzutek.,.* W wy- 
dziale opieki spolecznej przy ulicy Za- 
wadzkiej 11 nieznana kobieta pozostawiła 
dwuletniego chłopczyka i zbiegła. Dziecko 
przesłano do miejskiego domu wychowaw- 
czego, a matkę poszukuje policja, 


Samobójstwo, W komórce na posesji 
przy ul. Kołowej 25 popełnił samobójstwo 
bezrobotny 28-letni Stanisław Biernacki, 
zamieszkaly pod tymże adresem. Bier- 
nacki pozostając od dluższego czasu bez 
pracy i środków do życia, w celach samo- 
bójczych zażył większą dozę spirytusu, a 
poniedaż rzecz działa się w nocy, nikt nie 
spostrzegł jego zamiarów. Rano znalezio- 
no desperata nieżywego. 


Z RYNKU PRACY 


Strajk okupacyjny w żydowskim skle- 
pie. Strajk w skladzie papieru i materja- 
łów piśmiennych S. Harnburekiego, trwa 
nadal. Położenie strajkujących jest nie do 
pozazdroszczenia. Zarządzający sklepem, 
miejak p. Feliks, chcąc przełamać zgodne 
stanowisko personelu. zastosował w sto- 
sunku do okupującvch metodę szykan, 
Przedewszyetkiem polecił sprzątnąć wszy- 
stkie krzesla ze sklepu. nie pozwalając o- 
palać lokalu z premedytacją nie każe 
ezczelnie zasuwać żaluzyj, a pozatem nie 
pozwala im na kontaktowanie się z 080- 
bami z zewnątrz. 


Akcja robotników przemysłu pończosz- 
niczego. W niedzielę, 23. b. m. zwałane zo- 
stało w lokalu związkowym walne zebra- 
nie robotników przemysłu pończosznicze- 
go (kotonowego), na którem powzięte ma- 
ją być uchwały co do dalszej akcji. Jak 
to już podawaliśmy, dotychczasowe propo- 
zycje związku robotników pończoszniczych 
zostaly przez przemysł nieuwzględnione i 
zbyte milczeniem, że wyznaczony został 
termin 15. b. m. na ostateczne uregulowa: 
nie warunków i zawarcie umowy zbioro- 
wej. Z tej racji pofńczosznicy dążą do 
uchwalenia strajku ogólnego, by w ten spo- 
Bób zmusić przemysł do ustępstw. Wobec 
wytworzonej sytuacji liczyć cię należy. że 
na niedzielnem zebraniu zapadną uchwa- 
ły o proklamowaniu strajku. 


FE. 
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Nieudana wyprawa po zarobek| 


20 tkaczy łódzkich powróciło ż Warszawy 


Łódź, 21. 2. Przed kilku dniami 
warszawski urząd pośrednictwa pracy 
nadesłał do miejscowego P. U. P. P. 
zapotrzebowanie na 20 wykwalifiko- 
wanych tkaczy. Zapotrzebowanie 
wniosła firma „Wola, Sp. Akc. wy- 
robów bawełnianych, mająca swe fa- 
bryki w Warszawie. Ponieważ bezro- 
botnych tkaczy w Łodzi nie brakuje, 
P. U. P. P. niezwłocznie zebrał żądaną 
ilość robotników, poddając ich jedno- 
cześnie egzaminowi, mającemu stwier- 
dzić ich kwalifikacje. Wybraną grupę 
robotników odesłano następnie do cen- 
trali firmy „Wola*, mieszczącej się w 
Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 125, gdzie 
ich poddano ponownemu egzaminowi 
i oświadczono, że zostają przyjęci do 
pracy ną warunkach obowiązujących 
w Łodzi według umowy zbiorowej dla 
tej kategorji robotników. Robotnicy 
hardzo chętnie zgodzili się na te wa- 
runki, poczem niezwłocznie wyjechali 
na koszt firmy do Warszawy. 


Jednak po 5-dniowej pracy w fir- 
mie „Wola“ zorjentowali się, że zarob- 
ki tkaczy, wypłacane tam, daleko od- 
biegają od norm, jakie przyjęte są w 
Łodzi. Np. tkacz w Łodzi może zaro- 
bić na 36 szerokich warsztatach 34 zł 
tygodniowo, podczas gdy w Warszawie 
za pracę na takich samych warszta- 
tach płacą zaledwie od 10 do 20 zł ty- 
godniowo. Ponieważ tkaczom łódzkim 
obiecano płacę według stawek stoso- 
wanych w Łodzi, ci zwrócili się da za- 
rządu firmy z żądaniem dotrzymania 


obietnicy, Firma jednak odpowiedzia- 
ła odmownie, w rezultacie czego TO- 
botnicy przerwali pracę. 

Odbyły się trzy konferencje, które 
wobec zdecydowanej postawy tkaczy 
łódzkich i nieustępliwości firmy nie 
dały żadnego rezultatu. Wkońcu fir- 
ma „Wola“, widząc, że łodzianie nigdy 
nie zgodzą się na takie warunki płac, 
wymówiła wszystkim 20 tkaczom pra- 
cę. Ale tu zaszłą ciekawa okoliczność, 
a mianowicie firma „Wola“ nie wy- 
płaciła robotnikom dwutygodniowego 
odszkodowania, tłumacząc się, że TO- 
botnicy ci przyjęci byli początkowo na 
7-dniowy okres próbny, a więc z tego 
powodu dwutygodniowe wypowiedze- 
nie im nie przysługuje. 

Takie postawienie sprawy przez 
firmę „Wola*, na której czele stoi Haj- 
man Jarecki, przechrzta, prezes związ- 
ku przemysłowców łódzkich, należy 
traktować jako sprytny wybieg, ponie- 
waż robotnikom przy angażowaniu do 
pracy nic nie mówiono o jakimkol- 
wiek okresie próbnym. Wybieg jest 
(embardziej niezręczny, że przedtem 
robotnicy poddani byli aż trzykrotne- 
mu egzaminowi, wobec czego sprawa 
ich kwalifikacji nie ulegała żadnej 
wątpliwości. 

Robotnicy po przyjeździe do Łodzi 
zwrócili się, jak nas poinformowano, 
do Związku Zawodowego „Praca Pol- 
ska* w celu wszczęcia kroków prze- 
ciwko firmie „Wola“ o dwutygodniowe 
wymówienie. 


— m Z 


dzewskiej Manufaktury został ostatecznie 
zlikwidowany strajk robotnic zatrudnio- 
nych na oddziale bieliźniarskim. Strajk 
powstał na (em tle, że z racji zreorzanizo- 
wania wspomnianego oddziału, firma za- 
mierzała zmniejszyć płace robatnic za 
uszycie jednej sztuki do 1 zł podczas gdy 
robotnice domagały się 1 zł 40 gr. Kilku- 
dniowy strajk prowadzony przez ZZZ dal 
minimalne wyniki, albowiem firma zgo- 
dziła się podwyższyć pierwotnie propono- 
wane place o 10 groszy. choć cena wysu- 
nięta przez robotnice powszechnie niemal 
jest przyjęta w wytwórniach bielizny. Ro- 
botnice mimo to padjęły pracę. Za tak 
mizerny wynik akcji i dopuszczenie do obh- 
niżenia plac niżej poziomu obecnie po: 
wszechnie stosowąnego, winę ponoszą kie- 
rownicy akcji z ZZZ. 

Sezonowcy walczą © byt. Delegacja 
związków zawodowych robotników sazo- 
nowych interwencjowała w dyrekcji fundu 
szu pracy, oraz w ministerstwie spraw we- 
wnętrznvch w sprawie zmniejszenia kre- 
dytów na Łódź da prowadzenia robót se- 
zonowych. Delegacja stwiordziła, że 
zmniejszenie kredytów z 8 milj. na 2.5 milj. 
zł. zwiększy bezrobocie. Z uwagi na niepo- 
myślna svluację w przemyśle nie może 
być mowy o zatrudnieniu sezonowców w 
tej dziedzinie. Delegacja otrzymała przy- 
rzeczenie, że suma kredytów zwiększona 20- 
stanie da 3600 tys. zl. w gotówce, i o ile 
pomyślnie zakończona zostaną rokowania. 
fo nieczalóżnie od tego, pewne dodatkowe 
kredyty mogą być udzielone w naturze, a 
więc w cemencie, żelazie i t. d. Odnośnie 
płac, delezgacia otrzymała odpowiedź, że 
podwyższenie ich do norm przyjętych w 
przemyśle narazie nie może być przepro- 
wadzone ze względu na ciężka sytuację i 
brak źródeł pokrycia. W związku z nie- 
pomyślnym wynikiem rozmów, zwołany 
ma być wielki wiec sezonowców, na któ- 
rem ma być uchwalona dalsza akcja. 


JUDAICA 


Ukarany organizator zawodów bokser- 
skich. W grudniu ub. roku na zawodach 
bokserskich, zorganizowanych przez Z. K. 
S Hakoah w lokalu przy ulicy Narutowi- 
cza 20, kontrolerzy miejscy zauważyli, że 
na widownię wpuszczono około 150 osób 
niezaopatrzonych w żadne bilety wejścia. 
Impreza ta zgłoszona zostałą w Wydziale 
Podatkowym przez niejakiego Jakuba 
Fjzenberga. zamieszkałego przy ul. Po- 
morskiej 25. Na podstawie art. 67 Ustawy 
o tymczasowem uregulowaniu finansów 
komunalnych i $ 32 Statutu o poborze na 
rzecz gminy miasta Łodzi podatku od pu- 
blicznych zabaw, tymez. prez. m. Łodzi, 
inż, Waclaw Głazek za wykroczenie to na- 
łcżył na Jakóba Ejzenberga karę w wyso- 
kości zł, 10. 

Jak Żydzi pojmują uczciwość? W dniu 
27 września 1934 r, w sądzie grodzkim w 
Łodzi odbyła się cywilna rozprawą z po- 
wództwaą właściciela domu przy Wodnym 
Rynku 14, Samuela Nojhausa, przeciw Ger- 
szonowi Sarnie, lokatorowi o 1200 zł za- 
ległego komornego i ekemisję z zajmowa- 
nego mieszkania. Sarna powołał w cha- 
rakterze świadków Szlamę Lipszyca | Gi- 
tlę Lipszyc (Nowozarzewska 6) oraz Da- 
wida Kronenberga (6 Sierpnia 32), którzy 
pod przysięgą stwierdzili, że Nojhaus 9- 
świądczył, że z chwilą, gdy Sarna dobro- 
walnie usunie się z mieszkania, umorzy 
mu zaległe komorne. Wobec tych zeznań 
powództwo oddalono.  Nojhaus wniósł 
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skargę dò prokuratora wskazując, że 
świadkowie zostali kupieni przez Sarnę. 
Dochodzenie potwierdziło zarzuty i Sarna 
wraz ze swoimi świadkami zasiadł na ła- 
wie oskarżonych w sądzie okręgowym pod 
zarzutem naklaniania do krzywoprzysię- 
stwa. a pozostali pod zarzutem fałszywych 
zoznań. Sąd skazał Gerezona Sarnę na 1 
rok więzienia, Lipszyców zaś i Kronen- 
borga po 6 mjes. więzienia. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Wypadek łyżwiarza. Na ślizzawce przy 
ul. Przejazd 7 w czasie jazdy na łyżwach 
upadł i doznał złamania nogi 2t-letni 
Euszenjusz Pawlicki z ul. Śródmiejskiej 
m2 Rannego przewiezióno w karetce po- 


gotowin do domu. 


KRONIKA SĄDOWA 


Sprawa tajemniczego kadłuba przed- 
miotem rozprawy sądowej. Glośna sprawa 
kadłuba znalezionego w stawie Scheiblera, 
kędzie przedmiotem rozprawy w sądzie 
okręgowym w Łodzi w połowie marca rb, 
Po zamordowaniu Stanisława Kubika, ro- 
batnika Widzewskiej Manufaktury, a na- 
stępnie boćwiartowaniu zwłok, poszcze- 
zólne części zatopiono w dole kloacznym. 
Na lawie oskarżonych zasiądą 25-letnia 
Zaija Bilczykówna, zam. przy ul. Dąbrow- 
skiej 67, gdzie w dniu 22 grudnia r. ub. 
dokonala zabójstwa przez przecięcie Kubi- 
kowi krtani brzytwą: matka Bilczykówny, 
ń3-letnia Agnieszka Bilczykowa, dwaj jej 
synowie: 22-letni Henryk. 16-letni Feliks 
Bilczykowie oraz sublokatorka ich Z3-letnia 
Aniela Jabłońska. 


SPORT 


Juniorzy w ringu. Półfinaly mistrzoetw 
bokserskich okręgu dla juniorów zakoń- 
czyły się fiaskiem i kompromitacją orza- 
nizatorów tej imprezy. Pomijając już fakt, 
że same zawody rozpoczynają się z prze- 
szło pólgodzinnem opóźnieniem (kto bę- 
dzie płacił karę?) to samo prowadzenie 
zawodów pozostawiała wiele do życzenia. 
Już przed rozpoczęciem walk, okazało się, 
że tylko pięć par będzie walczyło bo wię- 
cej zawodników, bądź niema, bądź się nie 
zglosiło czy pospóźniało. Następnie oka- 
zało się, że sędziowie nie posiadali gongu 
i w zastępstwie tegoż początkowo użyli. 
pokrywki od czajnika. Ponieważ syznały 
pokrywki były niewystarczające tak dla 
zawodników, jak i dla publiczności, po- 
czątkowo proponowano prowadzić zawo- 
dy gwizdkiem, w końcu zdecydowano 6ię 
na.. bęben, Tego rodzaju niespodziankę 
widownia przyjęła śmiechem i „zawody*” 
po 15 minutowych przerwach odbywały 
się dalej. Tego po organizatorach nie spo- 
dziewano się wcale. Ciekawe jest przy- 
tem, czy panowie z £. O. Z. B. zastanowili 
się do czego może zaprowadzić tego ro- 
dzaju porządeczek i jak będzie reagowała 
publiczność na tego rodzaju pracę władz 
bokserskich. Przechodząc z kolei do 
walk, nie były one tak interesujące, jak 
w ćwierćfinałach. Poziom niski, zawodni- 
cy jakby odrabiali pańszczyznę, w dodatku 
zimna sala Filharmonji odstraszyła cal- 
kowicie publiczność. W pierwszej parze 
wagi muszej Rakocz (BK) pokonał na 
punkty Usięlskiego,kwalifikując się tem- 
samem do finalu, W wadze koguciej zwy- 
ciężył wysoko na punkty Auzustowicz (G) 
Lejbowicza (T). W wadze lekkiej odbyły 
się dwa spotkania, w których Kowalewski 
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UKP) pokonał swego kolegę klubowego 
Baġrowskiego pa punkty, zaś Szczepański 
(W) zwyciężył Więckowskiego (IKP). w 
wadze półśredniej Rompel UKP) pokonał 
prymitywnego Ajzykowicza (BK) na punk- 
iy zaś w ostatniej walce wagi średniej 
Mirowski (G) niezasłużenie wygrywa ze 
Staniszewskim (IKP), Sędziował w ringu 
p. Bryczkowski, publiczności b. mało. w 
niedzielę odbędą się finały. 


SREBRNY JUBILEUSZ ŁTSG 


W dniu dzisiejszym jedno 4 najstar- 
szych Towarzystw Sportowych w Łodzi, 
obchodzi uroczystość ćwierćwiecza swego 
istnienia. 25 lat temu jako Łódzkie To- 
warzystwo Sportowo Gimnastyczne, lecz w 
rzeczywistości istniało już od początku 
drugiej polowy 19 wieku. > 

Rok 1907 przynosi ponowne zaąamknię- 
cie Tow. przez władze zaborcze. Jednakże 
w rok później powstaje na nowo, by w 
dalszym ciągu prowadzić pracę nad roz- 
wojemi tężyzny wśród młodego łódzkiego 
pokolenia. 

Rok 1911 przynosi w rezultacie nowe 
Two, na czele kiórego staje E. Benke. Po- 
wstają nowe sekcje, z których najżywot- 
niejszą pracę wykazuje sekcja piłki noż- 
nej. W spotkaniach z przeciwnikami, nie- 
rzadko zagranicznemi, wychodzą piłkarze 
Ł. T. S. G. zawsze zaszczytnie, 

Wielka wojna światowa wstrzymuje na 
pewien czas dalszy rozwój Twa i dopiero 
po zawierusze wojennej zaczynają znowu 
wszystkie sekcje pracować nad sobą oi 
początku. Następuje szereg meczów z dru- 
żŻynami zagranicznemi i rozgrywki o mi- 
sirzostwo kraju. Rok 1930 zastaje Ł. T. 
S. G. w Lidze. Daleze lata przynoszą dal- 
sze sukcesy Twu w pos.aci zajmowania 
zaszczytnych miejsc w tabelach rozgry- 
wek piłkarskich. 

To też teraz, kiedy Łódzkie Towarzy- 
stwo Sportowo Gimnastyczne rozpoczyna 
nowe dwudziestopięciolecie 6wej pracy 
nad rozwojem sportu, redakcja „Orędów- 
nika* życzy Mu dalezej i owocnej pracy 
na niwie sportowej. 


Na srebrnym ekranie 
„Hrabina Marica“ 
Kino „Rialto“ 


Ta doskonała operetka Kalmana wy- 
padła na ekranie zupełnie dobrze. Głosy 
wybrano pierwszorzędne: Dorota Wieck, 
Ernest Verebes i kilku pomniejszych 
śpiewaków. Hamor reprezentują Szöke 
Szakali i Hubert Mariszka. Reżyserował 
Oswald. Dekoracje najlepsze, bo natural- 
ne — rzecz dzieje się na tle prawdziwej 
puszczy węgierskiej, w etylowym bardzo 
sielskim palacyku. Cygańska orkiestra 
doskonala. 

Ogólnie biorąc i strona malarska i śtro=, 
na muzyczna wypadły bardzo efektownie + 
a akcja toczy się żywo, co przy naturalnej 
erze artystów stwarza właściwy nastój. 
Co do gry najefektowniej gra Szakall. 
Jest te może najlepsza i najnaturalniej- 
sza jego krcacja, z dotychczas widzianych. 
Szkoda, że Dorota Wieck tak mało śpie- 
wa, mimo, iż ma doskonały glos. Nato- 
miast dużo i często śpiewa Verberes, po- 
siadający doskonalą szkołę i niezłe wa- 
runki głosowe. 

Nadprograj1 składa się z tygodnika 
PAT-a (tym razem wcale ciekawego) i 
królkomelrazówki z budowy mostu na 
Wiśle — trzeba przyznać zrobionej rekor- 
dowo. Tak dobrze robionych  technicz- 
nych filmów dawno nie widzieliśmy. m-t 
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(Na melodję „Krakowiaka') 


Niema to jak w Łodzi 
Każdy przyzna przecie 
Lepiej chyba nićma 

duż na całym świecie. 


Że zimno, to furda 
Gdy poezja grzeje 
Lenk, Tuwim, a jakże 
No i Timofiejew. 


Że Zarząd ten z „góry“ 
Siedzi do tej pory 
Furdalll Przecież w maju 
Będą znów wybory! 


A że ich tam znowu 
Mogą nie zatwierdzić 
Nie powód jest przecie 
Już naprzód się sierdzićl 


Że nas Elektrownia 
Tnie, aż jucha loci 
Furdal Za to księżyć 
Za darmo nam Świeci. 


I gwiazdy na niebie 
Przyświecają ślicznie 
Nie na żaden licznik 
Ani ogranicznik, 


Że teraz powstała 

O trarawaje burda 

Ech, pal sęk dyrekcję 
Wszystko furdal Furda. 


Będziemy wesoło 
Na piechotkę chodzić 
Wiwat! Eljen! Hurra! 
niema to, jak w Łodzi. 
Kade. 


Strona 8 = ORĘDOWNIKR, niedziela, dnia 23 lutego 1986 = Numer 45 
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Zagadkowa śmierć Prezes banku Schaetter zapowie- 


o dział, że w najbliższych dniach zostą- 
Londyn (PAT). W Kabinie pan- rz omina m że listowi i poczta AO CEE TO EAE peżyniu- 
cernika „Ramillies*, który przybył z > Mckee, przedpłatę sowa gospodarka guldenowa. Zmiana 
morza Śródziemnego znaleziono zwło- za  „Orędownik* za zarządzeń dewizowych nie będzie jed- 


ki komandora Andley Alltrces Hogga. miesiąc marzec do 25, bm. Przy opóźnieniu terminu tego narazić się można nak jeszcze całkowitem zniesieniem 
Jak sądzą, komandor Hogg padi na utratę pierwszych numerów w marcu. ograniczeń w obrocie środkami pie- 
ofiarą wypadku. Znaleziono około Celem zapewnienia sobie ciągłości dostawy „Orędownika”, prosimy niężnemi. (p) 
niego zbitą szybę, a na ciele zmarłego o odnowienie prenumeraty przed 25. bm. . : r . 
ślady ran. Wszczęto dochodzenie. Abonentów, zamawiających gazetę wprost w administracji naszej, Hitlerowskie masówki 
F: z prosimy o przekazanie przedpłaty za marzec w kwocie 2,34 zł na konto Gdańsk (Tel. wł.) Przebywa tu 
Wycieczka obywateli w P. K. O. nr. 200148 również przed 2%. bm. © w tej chwili min. Rzeszy dr. Ley. Z 


tej okazji partja narodowo-socjali- 
styczna urządza szereg zebrań maso- 


miasta Kościuszko do Polski 


, A M k Kościuszko i okolicy, jest fakt, że obie Ą i wych, które głównie służyć mają pro- 
ś APE O a Oa izby legislatury stanu Mississipi u- Z banku gdańskiego pagandzie wśród robotników gdań- 
sipi (sami rodowici Amerykanie), t- pwaty No pa popierającą gorące Gdańsk (Tel. wł) Odbyło się | skich. . kx» 
rządzają wycieczkę do Polski, która tẹ wycieczkę i upoważniającą guber- | walne zebranie akcjonarjuszy gdań- Dotąd odbyto zebranie w gdańskiej 


natora stanu do mianowania komisji 
5-ciu, która to komisja ma pomagać 
organizatorom wycieczki. Sam guber- 
nator stanu, p. White, żywo interesuje 
się wycieczką i energicznie ją popiera. 


skiego banku emisyjnego „Bank von | hali targowej, oraz w stoczni okręto- 
Danzig*. Zebranie przyjęło do wia- | Wej „Schichau*. Jak zwykle przy te- 
domości przedłożone sprawozdanie, u- | 80 rodzaju sposobnościach podkreśla 
chwalito stworzenie specjalnego fun- | się troskę Rzeszy o Gdańsk. (p) 
duszu rezerwowego oraz wypłacenie 
dywidendy w wysokości 5 procent. 


wyjedzie stąd dnia 1 lipca na m. s. 
„Batorym*. Wycieczkę tę organizuje 
sekretarz Izby Handlowej w mieście 
Kościuszko, p. James Woodward. Mia- 
rą zainteresowania, jakie ogarnęło 
najpoważniejszych obywateli miasta 


Nie cud —a rzeczywistość ! PIERWSZORZĘDNY LOKAL Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! 
Słynny Jasnowidz Osowicki z Warszawy w najlepszym ruchliwym punkcie miasta Wrześni (ca W. CZIDE 5 Łódź, Piotrkowska 286, 


10000 mieszkańców) pizy ul. Poznańskiej nadający się — telefon 260-53 —— 
us r Poł Ap gy, Cerk AE poleca w dużym wyborze wełny na płaszcze, suknie i mun- 
aniem jest do wynajęcia od zaraz. Zgło: szi k 5 4 
Komunalna Kasa Oszczędności miasta Wrześni, durki, jedwabie gładkie ideseniowe, płótna białe poś 
ng 6363 cielowe, bieliźniane i stołowe, firanki, kapy, kołdry 

i tiale wszystkie szerokości, bieliznę damską, pończo” 
chy rękawiczki i t. d. wszystko w dobrym gatunku 
ceny jaknajniższe. n 4509 


praretówaae ga. „Siner 21 16O 


z wszelkiemi przyborami do haftu, cero- 
wania, mereżkowania itd. Dostawa na koszt 
firmy, Ilustr, katalogi wysyła bezpłatnie 


CENTRALA MASZYN, Kraków. Dietłowska 100 


n 864 4 


przewidział glówną wygraną 
34 Loterji Klasowej 1.000.000 
al zapomocą klucza wibracyj- 
nego. gdzie kupić szcześliwy 
los Wyświetla najbardziej 
zawikiane sprawy milosne. 
handlowe. spadkowe. ukryte 
skarby. Ostrzega przed pseu- 
do-jasnowidzami, którzy szum- 
nie sie ogłaszają i wykorzy- 
stują Sz. Publiczność nie ma- 
jąc żadnego daru Bożego. 
'Tylko przez krótki czas ofia- 
ruję dla dobra ogółu każdemu 
horoskop przyszłości za do- 
plata. natomiast bez horosko- 
pu zł 1,50 znaczkami. Przyślij 
date urodzenia i imię matki. 
Kraków, nl. św. Tomasza 15 
ng 6553/4 m. 2. 


ef  Wyróżnirne dyplomem uznania przez Z. O. P. P. %m 


ekstrakt buljonowy w kostkach i słoikach, 
przyprawa do zup. Do nabycia we wszyst- 
kich sklepach spożywczych. ng 6009 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład; z 18924, n 2 745, d 1790 
AASS słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE it d = 1 slowo. 
i w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno oglo- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


szenie nie może przekraczać 160 słów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


BEALE E EIA Pianina Bettinga Ewon wressca JJ] 
E: DOMY-PARCELE M OTA FEAS na wa tara) KoEEk 26, SZUKA POSADY 27,WOLNE MIEJSCA 


fabryk f ianów Leszno, 
Sprzedam wę P dx 84 iz Ogłoszenia du 30 słów dla poszu- Agentów 


czując sąd tej rubryce |, -rażny y soijan, 
dom t/ı morgi dlą rzemieślnika za każą De SE ŚW. a AG A = aw ya ge ri 
3800 zł. Zgłoszenia Andrzej Wró- Sprzedam obliczamy po jedne, trzeciej cenit Farobeko Se:oszatih buds Em 
blewski, Nekla RES Środa. rag urządzenie do skladu balon: drobnych. ki zn. PEREZ ZSP G428 
zd 9880 ninego, prawie jak nowe. er- A 
z ARA : nard Swoboda, Września, Pe- z : rzy zmęczeniu: 
E: PIENIĄT ĄDZ A znańska 15 ziz 08 IA Kierownika Ekspedjentka m" przy zmę l i l 
- WEN zie „|do samodzielnego prowadzenia i 
paa a a RY Skład mleczarni. kawaler. dzielny sūo: Aae n D 4 0 RE fizyczne iumysłowęm 


ska, z praktyką poszukuje posn-|Cja potrzebna od. 15. 8 Zgło- 


Obligację dy. Zgłoszenia Oredownik. Źduń-|szenia Strykowski. Uchorowo 


65/4 pożyczki narodowej 
Oferty do Orędownika, 

98 949 Poznań zd 98 948 
E 


zd 
EGTEEEWEN|""WYTTTZ"TWESSNRS 
6. _OŻENKI gi KUPNA B 


Panią Walce 


do lat 50, sympatyczną, cośko|- £ * s 
wiek gotówki (zabezpieczenie hi- op. wiatraka, używane kupię, — 
poteczne)_ pragnę poznać celem|-vdres: A. Dera, Krosienko, po- 
ożenku. Oferty Orędownik. Po-|czta Mosina. paw. Śrem. Absolwent 
znań zd 98588 zd 98 8T4 


d kolonialny w dużej wsi kościelnej 
= am.|z urządzeniem, towarem zaraz na 
oznańn |sprzedaż. Oferty Orędownik — 


ska-Wola. nz 6 399|pow. Oborniki. zd 98% n 5869/70 


Fryzjerka 
dzielna z trzyletnią nauką 
praktyką potrzebna 1. 5. jako 
samodzielna. Oferty Orędownik 
Poznań nz 64% 


Ogrodnik i 
kawaler, lat 24, warzywnik, 
kwiaciarz poszukuje posady. Ła- 
skawe zgłoszenia Axzentura Ore- 
downika Tietz. Obarniki. 


n 6461 


Młynarza Instalator 
młodszego z własną pościelą, zna-| kanalizacje, samodzielny. _ trze- 
jącego się dobrze na  motorzejźwy zaraz na stałą prace, Podać 
ssącogazowym .„Deutza* z kau-| wymagania gouzinę. Oferty Ore- 
cją 300 zł na stałą prace poszu-| downik, Poznań zd 98 971 


kuje Zgłoszenia Młyn Wilktoro- 
Dziewczyna 


wo. poczta Orzechowo. 
zd 98 814 A nej praga: wk 
niem do wszelkiej pracy domowe 
Poszukujemy potrzebna 1. 3. Grabianowska — 
agentów  domokrążców i sprze-| Tarnowo Podeórne. pow. Poznań 


Ucznia 
cheącego (sie wyuczyć piekar- 
stwa, cukiernictwa. rodziny go- 
spodarskiej, zaraz poszukuje — 
mistrz piekarski edworowski, 


szkoły rolniczej z 7 mies prakty- 


'"Tarmowałąka, Leszno, zd 98515 


ENTAS Piek i KA poszukuje posady w magiku pawcae Jamarottro 0 sprze- zdz 95 SW 
ekarn O łaskawe zzlezenia prosi Zys- z, daż śmiyusówek i kosmetycz- 
7 SPRZEDAŻE ED | rzepisową z wp JEM —|munt Strzelec, szkoda Bozum:ce S Uczeń „ |nych artykułów na seźon wielka: Nauczycielka- 
iaaa EA zgloszenia proszę Poczta Lyski, powiat Rybnik.|stolarski z utrzymaniem potrzeb-|nocny, Zarobek dzienny 10—20 zł 
Skład kierować do Oredownika, Poznańj w9j. Śląskie zd 98 952| ny zaraz. Edmund K mieckowiak| Zgłoszenia „Par“ Katowice pon wychowawczyni 3 
obuwia, towarem mieszkaniem, zd 8950 mistrz stolarska. GRĄ w „Zarobek”. P_2788-71,20 potrzebna do, 7-letniej dziew- 
meblami, bez — miasto powia- Fryzjer „JESZ Leśnik czynki, , Konieczna _ znajomość 
towe, główna ulica sprzedam, — e Wożź esni jezyka niemieckiego i francuskie- 
Oferty Orędownik, Pozmań Kupię meski, znający woaną ondulacja ozny ~ |potrzebny od 1. 4. 36. Zgłoszeniajgo oraz muzyki, Oferty z odp- 


do biura 30u, zl gotówką poszu- 
kiwany. Oferty Orędownik, Po- 
znań zd 981 


zd 58 663 kilka damskich maszyn do szy- 
cia używanych za gotówkę. — 


Oferty Orędownik zd 98 972 


przyjmie stalą posadę, Miejsco- 
wość obojętna. Oferty Oredow- 
nik, Pozmań wd 98140 


z odpisami świadectw  życiory- 
sem do Orędown'ka. Poznań r 
zi 98910 pocztowa nr. 65. 


sem świadectw oraz referencja- 
mi — Inowrocław skrzynka 
zdz 98 635 


Dom z 


ogrado i zabudowania, masyw, 
ja każdego rzemieślnika lub 
emeryta, sprzedam lub wydzier- 
żawię. Ig. Koplin. Kruszewo. 
pow. Czarnków. ng 6483 


Sprzedam 
dobrze prosperujący skład ko- 
lpnjalny w ruchliwem mieście 

wiatowem, powód rodzinny. — 
głoszenia Orędownik, Poznań 
zd 98 912 


Muzyka lekka. 12.55 Wiedeń, —|niczka czardasza” opt. Kalmana. 

PROPONUJEMY areta targa U łącz pormuanpiae, At z os 
„I oniegsw. tw. ort.|lem'* opt. enatzky'eto. rank- 

LAMPOWICZOM Chopina. furt. Kolonia i Lipst — Andy- 


15.00 Praga. .Trubadur'* _op.|cia karnawałowa. 20.20 Koenigsw. 
na niedzielę: Verdiego; 15.25 Kopenhaga. ..Lial-| Koncert ludowy, Praga. Akade- 
ka” opt, Audrana. 15,46 Strna-| mia czesko-eetońska. 20,35 Rzym. 


6.00 Konigsw. Koncert ork.| pyre. .„Palestrant* opt. Milloec-|.Primarosa* opt. Pietri'ezo, — 
marynarki z Hamburga. 


Budynek 


k ARA a kero. 20.50 Oslo, Muzyka lekka. 
a U Tyn NA 1.30 Praga. Koncert z Karlo-| 16.00 Koenigsw. Muzyka lekka| 21,00 Mediolan. „Orfeide" op. 
Kopa, Krotoszyn, Zdunowska 28! wych Łażni, z hotelu a Bristol". Malipiero, Bruksela franc, „Sam- 


9.00 Koenitsw. Muzyka lekka.| 18.10 Monachjum. — Operetka. 


neea 11,45 Wiedeń, Koncert symfo-| 19.00 Luksemburg. Muzyka lek- 


son i Dalila" op. Srint-Saensa. 


niczny. ka, 19.15 Strasburg. Koncert or-|,,2300 Londyn, Muzyka lekka. 
Sprzedam 12,00 Berlin. Wroclaw. Frank-|kiestry. Beromuenster, Koncert za gol Wiedeń, E Easy akaa; 
tanio lodówke z aparatem do pij furt. Kolonja — Muzyka lekka. chóru, Praga. Koncert ork. woj- 723 Pa peak uzyka a — [le lat liczy osoba, urodzona w 1897 roku? 
wa i przyrządami. Swoboda, —| Kopenhaga. — Koncert ork, 12.20|skowej. o „00 taneczna. == Mężczyzna, czy kobieta? 
Pniewy, Wroniecka 4 Praga. „Dziewczyna z ulicy“ —| 20.00 Londyn. National. Kon-| 24.00 Sztnteart. .Pajace" om, p bir í 
zd % 915 opt. J. Benesa: 12.30 Koeniqsw.!cert solistów. Sztokholm. ..Keież-! Leoncavalla, (Domenica — Medjolan) S.F i 


Co futro = to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poztuań. Ostrów Wielkop., 
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K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K.O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 38-07, 44-61, 85-24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor odpowiedzialny Amdrzej Trela n Poznania. — Za wszystkie wiadomości 1 artykuły u m. Łodzi odpowiada Leon Trolla, Łódź, Piotrkowska 01. — Za ogloszenia i reklamy odpowiada 
Antoni Leśniewice z Poznania. Ręboisów niezamówionych ruiakcja mie zwraca. 

iesi i T-miu aniach tygodniowe s odbiorem w agenturach ia i „ Na stronie Głnmowej 16 groszy, na stronie 4-umowej 

Przedpłata: 235. Zw danie do pó pliiówo e aet Na pocztach i u listonoszów Ogloszenia l reklamy 1 zy W ksz go kcyinego 30 gr. na stronie 4-tej E LA 
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a wysokością ogoszenia, powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 
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Wielki kapłan, podnosząc jedną re 
kę dla nakazania milczenia, albowiem 
obrzędy Izydy wymagały trudnego do 
osiągnięcia od Pompejan spokoju, roz- 
lał na ołtarz libację i po krótkiej osta- 
tecznej modlitwie ceremonja została 
ukończona, a zgromadzenie pożegnane. 
Egipcjanin pozostał jeszcze przy par- 
kanie, a gdy przejście całkiem się u- 
wolniło, jeden z kapłanów zbliżył się 
aon i powitał go z przyjazną poufało- 

cią. ` 

Twarz tego kapłana była szczegól- 
nie odrażająca. Golona głowa była tak 
płaska, a czoło tak wąskie, że kształt 
jej był podobny do głowy dzikiego A- 
frykanina, wyjąwszy skronie, na któ- 
rych znajdowały się dwie ogromne, 
nadprzyrodzone prawie wypukłości do- 
pełniające dziwacznego kształtu tej 
głowy. Około powiek skóra tworzyła 
siatkę głębokich i krzyżujących się z 
sobą zmarszczek. Oczy czarne i małe 
nurzały się w przestrzeni żółto-brudne- 
go koloru, w krótkim, lecz szerokim 
nosie były nozdrza, otwarte, jak u sa- 
tyra, gdy tymczasem szerokie i blace 
usta, wystające wypukłości twarzy, 
zmienna barwa: wybladłej cery, adhi- 
jającej się na skórze, podobnej do per- 
gaminu, dopełniały oblicza, budzącego 
nietylko odrazę, lecz wzbudzającego 
także nieufność i przestrach. 

— Kalenie — rzekł Egipcjanin do 
tak „powabnej* osoby — idąc za memi 
radami, znacznie udoskenaliłeś głos 
posągu, a wiersze twe są wyborne. 
Przepowiadaj zawsze los pomyślny, 
wyjąwszy, gdyby spełnienie „go była 
zupełnem niepodobieństwem. 

— Zresztą — dodał Kalenus — je- 
żeli burza powstanie i pochłonie prze- 


kloto okręty, czyliżeśmy tego nie prze 


powiedzieli? Czyliż spoczynek nie jest 


w porcie? Czyż nam nie mówi Horacy, 


że żeglarz morza Egejskiego błaga bo- 
gów o spoczynek; a gdzież nim lepiej 
nacieszyć się może, jak w głębi bałwa- 
nów? 

— To prawda, mój Kalenie; życzy!- 
bym, aby Apaecides brał przykład z 
twej mądrości, lecz chcę się z toba roz- 
mówić o nim i 6 innych jeszcze przeńd- 
miotach; czylibyś nie mógł przyjąć 
mię w jednej z twych izb najmniej 
świętych? 

— Chętnie — odpowiedział kapłan, 
prowadząc go do jednej z małych izb, 
otaczających otwarte drzwi. Tam za- 
siedli przy małym stole, na którym za- 
stawiono owoce, jaja, rozmaite gatun- 
ki zimnego mięsa i naczynia z dosko- 
nałem winem. Zasłona, zamykająca o- 
twór izby od strony podwórza, zakry- 
wała ich dostatecznie przed wzrokiem 
ciekawych, nie była jednak tak grun- 
towną zaporą, aby nie potrzebowali 
pamiętać bezustannie, że tylko mó- 
wiąc cicho, mogli ukryć swe tajemnice 
przez obcym słuchem. 

— Wiesz o tem, — rzekł Arbaces 
głosem cichym i stłumionym, — wiesz 
o tem, że zawsze maksymą moja było 
przywiązywać się do młodości. W tym 
wieku młody i niewykształcony umysł 
przedstawia mi potrzebną materje do 
czynienia z niej mych narzędzi. Prze- 
rabiam ją, przekształcam, naginam do 
mego upodobania. Z ludzi czynię tylko 
ROSZ i służalców; eco do ko- 

iet... 

— Czynisz z nich kochanki — rzekł 
Kalenus z martwym uśmiechem. 
ak jest, nie taję tego; kobiety 
ea pierwszym celem, wielką żądzą mej 
duszy. Jak wy tuczycie ofiary, które 
macie poświęcać, tak ja lubię wznosić 
istoty, które przeznaczam do mych 
rozkoszy. Lubię kształcić, czynić doj- 
rzałemi ich dusze, rozwijać słodki 
kwiat ukrytych namiętności, aby przy- 
sposobić owoc do mego smaku. Z ser- 
ca mych ofiar czerpię żywioły napoju, 
którego mocą odmładzam się. Lecz 
zbliżmy się do rzeczy, która nas zaj- 
muje. Wiesz o tem, że w Neapolis za- 
warłem znajomość z Joną i jej bratem 
Apaecidesem, dziećmi Ateńczyka, za- 
mieszkałego w tem mieście. Po śmier- 
ci ich rodziców, którzy mnie znali i 
poważali, zostałem ich opiekunem. Te- 
go powołania nie zaniedpbałem. Młody 


Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 


człowiek, łagodny i powolny, uległ na- 
tchnieniom, jakie w nim  usiłowałem 
wzbudzić. Po kobietach nic tak nie lu- 
bię, jak pamiątki kraju mych przod- 
ków. Lubię w odległej krainie zacho- 
wywać j rozszerzać posępne i tajemne 
dogmaty ojczystego wyznania. Nie 
wiem, czy z rozkoszą rozmnażania 
służby moich bogów nie łączy się żą- 
dza oszukiwania ludzi. Nauczyłem 
więc Apaecidesa uroczystej religji Izy- 
dy, odsłoniłem przed nim kilką szczyt- 
nych alegoryj zawartych w jej wierze; 
obudziłem w jego duszy, dziwnie uspo- 
sobionej do zapału religijnego, ten en- 
tuzjazm, jaki rodzi wiara i wyobraż- 


nia. Umieściłem go między wami; dziś 
on jest waszym, 
— To prawda — odrzekł Kalenus — 


a 


lecz podżegając jego wiarę, pozbawiłeś 
go mądrości. Nasze pobożne podstępy, 
nasze mówiące posągi i ukrywani nie- 
wolnicy przerażają go i oburzają. Wia- 
domo, iż widuje się z ludźmi, podejrza- 
nymi o naieżenie do tej nowej, hezboż- 
nej sekty, która zaprzecza istnieniu 
naszych bogów, a wyrocznie nasze po- 
czytuje za natchnienia owego złego 
ducha, e którym mówią podania 
Wschodu. Nasze wyrocznie, O! my sa- 
mi wiemy najlepiej, czyjem są one na- 
tehnieniem. 

— Tego się najwięcej obawiam — 
rzekł Arbaces z miną zamyśloną, — 
Poznałem usposobienie jego duszy z 
kilku wyrzutów, jakie mi ostatnim ra- 
zem uczynił. Unika mię, lecz muszę go 
widzieć, muszę mu dalej udziełać nau- 
ki i wprowadzić go do świątyni mą- 
drości, muszę go objaśnić, iż są dwa 
stopnie świętości, jeden dla gminu, 
drugi dla mędrca. 

— Nigdybym nie przechodził przez 
pierwszy — rzekł Kalenus —ani ty 
także, jak mi się zdaje, Arbacesie. 

— Mylisz się — odpowiedział po- 
ważnie Egipcjanin — ja dziś jeszcze 
wierzę nie w rzeczywistość tego, czego 
nauczam, lecz w to, czego nie nau- 
czam. Jest w przyrodzeniu coś święte- 
go, czemu nie cheę, ani nie mogę się 
oprzeć. Wierzę w własną mą umiejęt- 
ność, która mi odkryła... Lecz mniej- 
sza o to. W tej chwili zająć się mamy 
przedmiotem więcej ziemskim i bar- 
dziej zwodniczym. Powiedziałem już, 
żem dopiął celu z Apaecidesem, lecz 
jakie są zamiary moje względem Jo- 
ny? Wiesz o tem. że postanowiłem, 
aby była moją królową, moją małżon- 
ką, Izydą mego serca, Nim ją pozna- 
łem, nigdym się nie domyślał, do ja- 
kiego stopnia miłości zdolną była mo- 
ja dusza. 

— Tysiące głosów dochodzi do 
mych uszu, iż to jest nowa Helena — 
rzekł Kalenus, — czyniąc wargami po- 
ruszenie, jakiem smakosz kosztuje do- 
brego wina, 

— Tak jest, piękność jej dorównu- 
je wszystkiemu, cokolwiek kiedy Gre- 
cja wydała najdoskonalszego; lecz nie- 
dość na tem, jej dusza godną jest po- 
łączenia się z moją. Umysł jej żywy, 
jaśniejacy, śmiały, wyższym jest nad 
ten, jakim nieba darzą kobiety. Poezja 
mimowolnie objawia się w jej ustach. 
Jej wyobraźnia i rozum zgodnie z so- 


bą rządzą jej duszą, jak wiatry łączą 
się z falami, aby kierować okrętem. Z 
tem wszystkiem Jone łączy śmiałą nie- 
zależność myśli; nie potrzebuje żadnej 
na świecie podpory, a w potrzebie jest 
równie odważną, jak łagodną. Takiego 
to charakteru bezskutecznie do tej 
chwili przez cały ciąg życia szukałem 
w kobiecie. Jone musi być moją; na- 
miętność, jaką pałam ku niej, jest po- 
dwójną; pragnę posiadać piękność du- 
szy a zarazem wdzięki ciałą. 

— Czy dotąd nie jest jeszcze twoją? 
— spytał się kapłan: 

— Nie; ona mnie kocha, lecz tylko 
jako przyjaciela, kochą mnie samym 
rozumem. Brat i siostra byli młodzi 
i bogaci. Jone jest dumną i wyniosłą: 
dumna ze swego talentu, ze swei czą- 


KACZNĆ, adm 


Forum w Pompei (część północna) z świątynią Jowisza. Po prawej stronie nad wej- 
$ ciem widoezny pomnik krwawego Caliguli, 


rującej poezji, z wdzięku swej rozmo- 
wy. Gdy brat opuścił ją, aby wejść do 
waszej świątyni, ona przybyła do Pam- 
pei, chcąc się zbliżyć do niego. Rychło 
talenty jej stały się głośnemi; ciżba 
tłoczy się na dawane przez nia uroczy- 
stości, głos jej czaruje gości, a poezja 
podbiją. Uchodzi ona za drugą Erynnę. 
— Albo raczej za Safo. 


— Safo bez miłości! Pragnąłem wi- 
dzieć ją otoczoną wielbicielami próż- 
nymi płochymi, światowymi, którym! 
pogardzać musi, aby jej dać uczuć po- 
trzebę kochania. Wyrachowałem, że w 
tych słodkich przerwach osamotnienia, 
następującego po natchnieniu, zdołam 


obudzić jej uczucie, zagarnąć jej na» 
miętności, opanować jej serce, gdyż 
nie sama tylko młodość, piękność, wy* 
tworność, zdolne są podobać się Jonie; 
trzeba zawładnąć jej wyobraźnią, a 
całe życie Arbacesa było jednym cią- 
giem triumfów nad podobnemi char 
rakterami. , 

— Czyż nie lękasz się rywali? 
Światowi młodzieńcy Wioch są prze- 
cież biegli w sztuce podobania, się. 

— Nie lękam się ich! Jej duszą 
grecka gardzi barbarzyńskimi Rzy- 
mianami i nie zdolną jest pokochać 
kogoś z tych ludzi wczorajszego ple- 
mienia na ziemi. 

— Lęcz ty 
nie Grekiem. 

— Egipt — odpowiedział Arcabes 
— jest ojcem Aten; ich opiekuńcza 
Minerwa jest naszem bóstwem, a za- 
łożyciel tego miasta Cekrops był wy- 
chodźcem egipskiej Saidy, Uprzedziłem 
już o tem Jonę, i we krwi mojej czci 
oną najdawniejszą dynastję ziemską. 
Mimo to, wyznać jednak muszę, iż od 
niejakiego czasu pewne podejrzenia 
wkradły się do mego serca. Jest bar- 
dziej milczącą, niż zazwyczaj; szuka 
upodobania w posępnej i smutnej mu- 
zyce, wzdycha bez żadnej napozór 
przyczyny. Ten stan duszy jest albo 
wskazówką rodzącej się miłości, albo 
uczuciem potrzeby kochania. Jak w 
jednym, tak w drugim razie czas juz, 
abym zaczął działać na jej wyobraźnię 
i serce; pierwsza skieruje ku mnie 
źródło jej miłości, drugie sprawi Jej 
ulgę. W tym to celu przyszedłem do 
ciebie, 

— W czemże ci mogę dopomóc? 

— Mam ją wkrótce zaprosić na u- 
roczystości, które zamierzam dać u 
siebie. Pragnę zaćmić, zadziwić, roz-= 
palić jej zmysły, Trzeba użyć naszych 
sztuk, za których pomocą Egipt sposo- 
bił swych nowicjuszów, a pod osłoną 
religijną chcę jej dać poznać tajemni- 
ce miłości. 

— Ach już rozumiem... Będzie ta 
jedna z owych rozkosznych biesiad, w 
których, my, kapłani Izydy, pomimo 
surowości naszych ślubów, braliśmy 
już udział u ciebie, 

— Nie, nie! Czyż sądzisz, że czystf 
jej wzrok jest już przysposobiony da 
podobnych scen? Nie... Lecz trzeba 
zacząć od zdobycia brata... Dzieło to 
będzie łatwiejsze. Słuchaj, co ci cheę 
polecić, 


jesteś Egipcjaninem, 


Znowu kwiaciarka — Postępy miłości 


Promienie słońca oświecały tę pięk- 
ną część domu Glauka, którą dziś na- 
zywają, jak już na wstępie powiedzie- 
liśmy, pokojem Ledy. Świątło przeni- 
kało rzędem małych okien, znajdują- 
cych się w górnych częściach ścian 
i drzwiami, prowadzącemi do ogrodu. 
Szczupłość przestrzeni ogrodu nie po- 
zwalała przechadzać się po nim, lecz 
mnóstwo napełniających go wonnych 
roślin dodawało rozkoszy tej tak mi- 
łej bezczynności, której się mieszkań- 
cy gorących klimatów zwykli odda- 
wać. Wonie kwiatów rozlewały się w 
pokoju, którego ściany żywością kolo- 
rów dorównywały najbogatszej barwie 
kwiatów. Prócz obrazów Ledy i Tyn- 
dara, arcydzieł, niepodobnych do na- 
śladowania, na każdej części muru 
znajdował się inny obraz rzadkiej 
piękności. Jeden przedstawiał Kupi- 
dyna, wspartego na koląnach Wenery, 
inny Arjadnę, uśpioną przy brzegu 
i niedomyślającą się zdrady Tezeusza. 
Lecz, jakkolwiek promienie słońca 
rzucały wesoły blask na posadzkę 
i ściany pokoju, promienie szczęścia 
owczą budziły w sercu młodego Glau- 

a. 

— Ujrzałem ją więc znowu — rzekł 
do siebie, przechadzając się. — Sły- 
szałem jej głos, mówiłem do niej, słuch 
mój napawał się znów jej słodkim 
śpiewem, a ten śpiew sławił chwałę 
Grecji! i j 

Ta miłosna z samym sobą rozmo- 
wa byłaby się jeszcze przedłużała, gdy- 
by się w tej chwili nie ukazał cień u 
drzwi pokoju. Młoda osoba, zaledwie 
wychodząca z dzieciństwa, przybyła 


przerwać sąmotność Glauka. Miała na 
sobie białą tunikę, spadającą od szyi 
do nóg; w jednej ręce trzymała kosz £ 
kwiatami, a w drugiej naczynie ze spt- 
żu. Rysy jej twarzy były więcej u- 
kształtowane, niżby być powinny w 
t wieku, mimo to, jednak odzna- 
czały się delikatnością i słodyczą, Cho- 
ciaż, ściśle biorąc, nie była piękna, wy- 
raz jednak twarzy miała ujmujący. 
Była w niej pewna cisza, pewna nie- 
wysłowiona cierpliwość. Mina smut- 
nego poddania się losowi i spokojnej 
uległości, jakkolwiek nie pozbawiała 
jej wyrazu łagodności, z ust jej jednak 
wygnała uśmiech; pewna: bojaźliwość 
i wyrachowanie w poruszeniach, nie- 
pewność w oczach zdradzała kalectwo, 
którego doświadczała od urodzenia: 
była niewidoma. Chociaż źrenice jej 
nie miały żadnej wyraźnej wady, czy- 
ste ich światło było jednak posępna 
i słabe. 

— Mówiono mi, że Glaukus jest 
tutaj — rzekła — czy mogę wejść? 

— Ach! moja Nidjo, — rzekł Grek 
— tyżeś to? Byłem pewny, że nie za- 
pomnisz mego zaproszenia, 

— QOddałeś sobie sprawiedliwość — 
odpowiedziała Nidja, czerwieniąc się. 
— Glaukus był zawsze dobry dla pieds 
nej niewidomej. 

— A któżby nim nie był? — odpo- 
wiedział Glaukus tonem czułego brata, 

Nidja westchnęła i rzekła, nie oqs 
powiadając na jego uwagę: 

— Kiedy powróciłeś ? 

— Dziesiąte słońce oświeca mnie 
dziś w Pompei. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Wejście do Ameryki zamknięte! 


Emigracja do Stanów Zjednoczonych przestała już właściwie istnieć 


Wejście zamknięte! Niema miejsc! 

Ameryka zamknęła swoje wrota dla 
tych, którzy chcieliby znaleźć w niej pra- 
cę. Zamknięty został dostęp do płynącego 
ulicami złota, do wspaniałych interesów, 
do bajkowych zarobków. 


Emigracja do Ameryki przestała istnieć. 


Tylko w wyjątkowych wypadkach jak n. 
p. w celach turystycznych, można otrzy- 
mać prawo dostania się do krainy dolara, 
przedtem oczywiście trzeba u siebie w kra- 
ju, w ambasadzie amerykańskiej wypełnić 
wielką kartę i odpowiedzieć na następują- 
ce pytania: czy jesteś katolikiem, anar- 
chistą, poligamistą? I czy ma się zamiar 
podkopać istnienie obecnego rządu w Sta- 
nach Zjednoczonych. Po załatwieniu tego 
ceremonjału, i oczywiście, jeśli się ma dość 
pieniędzy, można wsiąść na jeden z luksu- 
sowych okrętów, który poprzez szaro-błę- 
kitne wody Atlantyku zawiezie nas do Sta- 
nów Zjednoczonych. 

- Na okręcie rozmawia się o Ameryce. Ja- 
KG yankesom zadaje się natrętne pyta- 
nia: 

Czy to prawda, że wszystkie Amerykanki 
ę są wampami? 

Czy to prawda, że wszystkie są czarujące? 

Yankes odpowiada potąkująco. Natural- 
nie, kobiety amerykańskie są czarujące 
i odgrywają bardzo ważną rolę w 
życiu Ameryki. Przedewszystkiem 70 pro- 
cent bogactw Stanów Zjednoczonych nale- 
ży do kobiet. Są to miljonerki. Wśród nich 
większość matron od 50 do 60 lat. I te ko- 
biety reprezentują właśnie finanse Ame- 
ryki. Ale to nie wszystko. W Europie ko- 
bieta jest zazwyczaj oszczędna i powstrzy- 
muje męża od rozrzutności, W Ameryce 
— wręcz odwrotnie; kobieta jest ambitna, 
potrafi dopingować swego małżonka, po- 
trafi wpłynąć na niego, aby zarabiał jak- 
najwięcej, aby się wybijał, aby potrafił 
zdobyć tyle pieniędzy, aby można było co- 
raz bardziej podwyższać stopę życiową. 

Wreszcie okręt zbliża się do wybrzeży 
Ameryki. Syznalizuje to ogromna ilość 
radjodepesz, jakie otrzymują pasażerowie. 
„Są to pozdrowienia z lądu, zapewnienia, 
że auto oczekuje w porcie i t. d. 

Statek wjeżdża do portu. Na przyby- 
wających oczekują tłumy, 


$łychać nawoływania i powitania w 24-ch 
językach. 


Teraz nie pozostaje nie innego, jak tyl- 
ko pojechać do hotelu. W hotelu istne 
piekło. W hallu tłumy ludzi, okrzyki, na- 
woływania. Wszyscy się spieszą. Na je- 
dyny wolny pokój, jest 20 kandydatów. Ale 
to nic, Za chwilę będzie więcej wolnych 
pokoi gdyż ciągle są przecież wyjazdy. 
Przeciętnie wyjeżdża i przyjeżdża 300 o- 
sób, przyczem przeważnie nikt nie puzo- 
staje dłużej niż dzień, lub dwa, gdyż 


każdy śpieszy się, pędzi dalej załatwiać 
interesy. 


Publiczność najróżniejsza. Turyści, farme- 
rzy z Kentucky, niemieccy przemysłowcy, 
jakaś aktorka, rosyjski chór i t. d: 

Kiedy się otrzyma wreszcie pokój na 
dwudziestem któremś tam piętrze, dopiero 
wtedy docenia się usługi, jakie może od- 
dawać winda. Jeździ się nią do oszołomie- 
nia. A więc zjeżdża się na dół na obiad, 
następnie wrąca się na 18 piętro, aby ho- 
telowej daktylografce podyktować list, 
stamtąd wraca się na trzynaste, jeśli elę 
chce poddać jakimś zabiegom kosmetycz- 
nym. - 

Bo w hotelu można być zawsze ohsłu- 
żonym i wszystko otrzymać. Jest więc 
kwiaciarnia i apteka. I są również tacy 
dziwni ludzie, którzy np. zajmują się za nie- 
wielką opłatą udzielaniem porad, jaki dla 
kogo kupić podarek w Ameryce. Niebrak 
jest też chiromantów, urzędnika z biura 
pośrednictwa małżeństw i przedstawiciela 
firmy pogrzebowej. : 


W Nowym Jorku mieszka 8 miljonów 
ludzi. 


Ale kogokolwiek zapytacie się o pocho- 
dzenie, przeważnie nie jest rdzennym A- 
merykaninem. Wsiadacie do taksówki — 
okazuje się, że szofer jest Rosjaninem, 
przyczem oczywiście nie omieszka wam 
opowiedzieć, że jest księciem. 

Zadzwonicie na pokojową — jest na- 
pewno Irłandką, lub Czeszką. Fryzjerzy 
i sprzedawcy owoców są to Włosi. 

Portjerzy i właściciele stacyj benzyno- 
wych — murzyni. Właściciele restaura- 
cyj — Francuzi lub Wiosi. Przy tem wszyst- 
kiem jednak, wszyscy ci ludzie są bar- 
dziej Amerykanami niż rdzenni Ameryka- 
nie. I można wierzyć, że 


jeśli ich przybrana ojczyzna będzie 
w niebezpieczeństwie, to oni ją właśnie 
najgoręcej obronią. 


Bo ich porywa atmosfera życia czynnego, 
ten klimat opiymizmu i pracy. 

Utauło się powiedzenie, że Amerykanie 
nie robią nic tak, jak wszyscy inni ludzie. 
To prawda bo ludzie w Ameryce są entu- 
zjastami. Bo wydają 150 procent swych 
zarobków, bo wolno im zostać tem czem 
są: awanturnikami, Bo żyją w kraju, gdzie 


towarzystwa filantropijne urządzają ban- 
kiety wewnątrz statuy Wolności, w kra- 
ju, gdzie gangsterzy grzebani są w sarko- 
fagach, godnych Faraonów. 

Nic nie jest dziwne, nic nie jest nie- 
zwykłe. Schubert zmarł zostawiając „Nie- 
dokończoną Symfonję*. Skończy się ją. 
Ogłasza się konkurs. Szczęśliwiec, który 
zdobędzie nagrodę i skończy symfonję, do- 
czeka się swego wspaniałego koncertu. 


Jest. jedno takie cudowne, zabawne słowo 
amerykańskie: sure! 


(wym. siur). Słowo to śmieje się, jest bez- 
troskie, jest odpowiedzią na wszystko. To 


„) przytoczyć niektóre ogłoszenia: 


Słowo, które charakteryzuje Amerykani- 


Dla dopełnienia obrazu, warto jeszcze 
„Młody 
człowiek lat 25, przedsiębiorczy, szuka pra- 
cy. Oferty składać natychmiast“, „Matki 
rodzin! piszcie ody na część waszych dzie- 
ci. Otzymacie 25 centów od wiersza!”. 

„Macy* (wielki sklep w Nowym Jorku) 
urządza wielką wyprzedaż: 30 000 serwetek 
tureckich, 1 500 kanarków żywych. Kanar- 
ki wykształcone są przez mistrzów i po- 
trafią śpiewać najtrudniejsze arje. War- 
tość rzeczywist. 6 dolarów — okazyjnie 
4,5 dolara". 


„Dolara za najlepszy czterowiersz © 
reinkarnacji". 


I wreszcie jeszcze jedno charaktery- 
styczńe: „Kiity, powracaj. Wszystko Ci 
przebaczyłem. Czekam na dworcu. Dalsze 
trwałe pożycie przewidziane na rok czasu. 
George". 


Tak obiecuje George, amerykański 
dżentelman, który zaspokaja chętnie każ- 
dy kaprys kobiety, który zawsze zdejmu- 
je kapelusz, jadąc windą, w której znajdu+ 
je się dama, George, który potrafi zbokso- 
wać niewygodnego rywala, 


Jziewczęła w koszykach 


Kobiety z plemienia murzyńskiego Uru aż do zamążpójścia są oplecione w trzcinę 


Plemię Uru zamieszkuje Afrykę w oko- 
licach rzeki Zambezi. Dzikie jest to mu- 


rzyńskie plemie, które niedawno odwiedził 
dr. Roberts. W jednym z angielskich mie- 


WE e 


W Nicei, na Lazurowem Wybrzeżu wre w całej pełni karnawał, a Humy ludzi, zgro- 
madzonych na ulicach, dają upust swej wesołości i temperamentowi, 


sięczników opisuje on barwnie zwyczaje 
tego plemienia. Wśród innych, znajduje- 
my i taki interesujący szczegół. Obyczaje 
są w tem plemieniu dość rozluźnione, męż- 
czyźni jednak pragną pojmować za żony 
tylko takie kobiety, których  moralmości 
nic nie można zarzucić. Wódz plemienia 
nakazał więc, aby każdą dziewczynę, koń- 
czącą szósty rok życia, opleść w trzcinę 
i oddać pod opiekę starych, do tego Wy- 
znaczonych kobiet, którym nadane zosta- 
ło prawo zabicia każdego mężczyzny, któ- 
ryby się zbytnio zbliżył do strzeżonych 
dziewcząt. 

Od pięciu do sześciu lat żyją dziewczyn- 
ki w tych koszykach. Raz do roku w okre- 
ślony dzień następuje uroczysty akt ukoń- 
czenia koszykowego wychowania, a zara- 
zem odbywają się wesela. 


Dziewczęta w koszach przewożone są 
na plac przed szałas wodza. Stawia się je 
w rzędzie, naprzeciw którego staje drugi 
rząd, — rząd młodych mężczyzn, kandy- 
datów ma mężów. 

Król, wódz plemienia, wybiera pierwszy. 

Po rozmaitych ceremomjach przecinają 
nożem koszyk i wrzeszczącą opierającą się 
dziewczynkę wyciągają z niego. Młodzież 
murzżyńska z zapałem krąży około każdej 
kandydatki. Rodzice jednej i drugiej stro- 
ny biorą żywy udział wraz z kandydata- 
mi ma mężów w omawianiu wad i zalet 
przyszłych małżonków. Również pierwsze 
słowo należy się królowi. Potem następuje 
licytacja, kto da więcej, ten otrzymuje kuł- 
tuniastą piękność. 

Co kraj — to ohyczaj, 


Konkurs na najbrzydszą kobiete, 


najszpetniejszego mężczyznę i najbardziej piegowate 
dziecko 


Przed paroma dniami w Ameryce, bo 
gdzieżby indziej — w stanie Ohio, w mia- 
steczku Bree odbył się jedyny w swoim 
rodzaju konkurs, a mianowicie na naj- 
brzydszą kobietę, na najszpetniejszego 
mężczyznę i na najbardziej piegowate 
dziecko. Rzecz zrozumiała, że tego rodzaju 
konkurs wywołał niesłychane zaintereso- 
wanie w całym stanie. Nieco gorzej było 
z kandydatkami, wiadomo bowiem, że nie 
każda kobieta ma odwagę przyznać się do 
brzydoty. 

Ponieważ jednak przeznaczona była 
wcale pokaźna nagroda oraz szereg po- 
darków, mających stanowić dary pocie- 
szenia, więc znalazło się parę odważnych 
niewiast, które stanęły przed jurą. Nagro- 
dę za największą brzydotę dostała niewia- 
sta miss Flora Aberdeer, 27-letnia pra- 
cowniczka magazynu mód, Jest to istota 
rzeczywiście upoślędzona przez naturę, 
gdyż posiada zabawnie kaczy nos, nadmier- 
nie szerokie usta, a w dodatku lekko ze- 
zuje. Pomieważ jednak, jak oświadczyła 
dziennikarzom, nie ma wcale pretensji do 
tego, aby otrzymać nagrodę jako piękność, 
zdecydowała się więc ubiegać o nagrodę 
brzyduli. - 

Nagroda ta przyniosła jej zresztą szczę- 
ście, gdyż w konkursie na najbrzydszego 
mężczyznę pierwszą nagrodę otrzymał 
ozdobiony trzema brodawkami na nosie 
oraz lekkiem skrzywieniem twarzy Bill 
Monrow. Tenże Bill wpadł na szczęśliwą 
myśl, że takie premjowane brzydaetwo, jak 
on i miss Aberdeer, powinno stanowić 
zgodne stadło, w którem przynajmniej nie 
będzie zazdrości, i wobec tego oświadczył, 
że pragnie poślubić brzydulę. Brzydka Flo- 
ra przystałą na to chętnie i oto przed pa- 
storem stanęła mało ponętna, ale zato 
szczęśliwa para. 

Trzeba na zakończenie dodać, że oprócz 
tych dwóch konkursów był jeszcze trzeci 
sm e o e DYD ME NEO 


Złapał się 
— Najgłupsi ludzie odpowiadają zwykle 
na każde zdanie pytaniem. 
Gapski: — Czy naprawdę? 


czynce, której okrągła i wesoła buzia przy- 
pomina wybitnie imdycze jajo. Ktoś z 
dowcipnisiów miejscowych wpadł ma po- 
mysł, że nowozaślubieni laureaci piwinni 
jeszcze adoptować małą Fanny, Ale pro- 
jekt nie doszedł do skutku, gdyż rodzice 
małej, jakkolwiek są ubodzy, oświadczyli, 


na najbardziej piegowate dziecko. Premiję | że za mic ma świecie nie wyzbędą się swo- 


przyznano Fanny Butler, 5-letniej dziew- 


jej kropkowanej pociechy. 


Człowiek, który nie może zamknąć oczu 


Straszna zemstą porzuconej kobiety 


Niesamowita sprawa rozegrała się 
przed warszawskim sądem okręgowym. 
Ignacy Neuman poznał w Bydgoszczy 40- 
letnią Stanisławę Dąbala, łożył na nią pie- 
niądze, później przywiózł ją dą Warszawy, 
wynajął mieszkanie, a w końcu, równie 
kapryśnie, jak ją poznał, tak i porzucił. 
Dąbala spotkała go na ulicy i chlusnęła 
mau źrącym kwasem w óczy. 

Wzrok udało się uratować tylko dzięki 


natychmiastowej operacji. Z ust rannego 
dokonamo transplantacji błony śluzowej 
ma miejsce spalonej spojówki oczu. Nad- 
żartych kwasem powiek nie udało się ura- 
tować, tak że Neuman stał się człowie- 
kiem, który nigdy nie może zamknąć oczu. 
Śpi z otwartemi oczami. Lekarze uznali 
uszkodzenie to za bardzo ciężkie. Wyrok 
'w tej sensacyjnej eprawie zapadnie w 
tych dniach. 


Niezwykłe szczęście w nieszczęściu miał pewien kierowca samochodu w pob!iżu 

Melbourne w Australji. W chwili mianowicie gdy przejeżdżał przez uszkodzony nie- 

co most, ten zawalił się, lecz kierowcy udało się zahamować wóz dosłownie w osłat- 
miej sekundzie. 


